
A  Str. t. O traklorrfutach, 
mechanikach 1 kombajn»*
tach... — Jan Milera;
Nie ma trudności obiek­
tywnych — Halina Itud- 
ntcka;
Spraw y w ielkie 1 mało,

A  Str. S. Nie zadaw alajm y  

*lę  tym, cośmy zrobili, na 
dziś to wystarczy, Jutro 

będzie |u ł za mato — prze ­

m ów ienie  N. S. Chruszczo- 

wa.

A  Str, 4 Cortlna d’Ampezzo; 
Zaw ody łyżw iarskie w A l­
ma Ata; na ringach całe­
go k ra ju  1 Inne wladomoś-

P R Z H M Z 3 X ) M  
T i f b u H a ,

„..Jasne, te cała gadanina o niebezpieczeńst­
wie żywio'owości to wyborach, o konieczności 
to związku z tym ustalania z góry składu przy­
szłych władz organizacji, jest niczym innym 
jak parawanem, za którym kryje się nieufność 
do członków organizacji i chęć postawienia ZABIERZ się ponad konferencję sprawozdawczo-wy­
borczą..."

—  oto fragm ent wypow iedzi tow. A L E K S A N ­
D RA K L U G M A N A , k tó rą  znajdziecie w  „T r y ­
bunie Przedzjazdowej“  na str. 2.

G Ł O S !

D ZIŚ  4 STRONY

MŁODYCH
Warszawa, wtorek 11 stycznia 1955 r. N r 8 (1458) B  Cena 20 groszy

P rezyd ium  zebran ia  kom ­
somolców t m łodzieży Mos­
kw y  1 obw odu m osk iew ­
skiego. k tó rzy  w y ra z ili chęć 
w y jazdu  na w ieś celem za­
gospodarowania odłogów 1 
ugorów. Na try b u n ie  tow . 
N. S. Chruszczów.

(P rzemówien ie  tow. C h ru -  
szczoiaa zamieszczamy  tu i 
stronie  trzecie^)-

Razem z nami jest iM z ie ż  eałai Europy
Spotkanie przyjaźni młodzieży polskiej i czechosłowackiej

w B ielsku-Białej

Harcerze z całego kraju w gościnie 
u tow. Józefa Cyrankiewicza

czący s iada ją  g ru p k a m i na  
park iec ie . Bu rza  ok lasków.  
To na zaproszenie  toru. C y ­
rank iew icza  p rz y b y l i  na salę 
aby u m i l ić  harcerską uroczystość  
warszawscy artyśc i.  K askady  
szczerego, dziecięcego śmiechu i 
huragany  niekończących  się 
b ra w  w y w o łu je  w ys tą p ie n ie  zna­
komitego a r tys ty  T ea tru  N a ro ­
dowego  — K u rn a kow icza  w  m o ­
no logu Czechowa  — ., Z apom ­
n ia łe m ", Z o f i i  Rac ibo rsk ie j  z 
Polskiego Radia, p isarza Jana  
Brzechwy  i  innych .  A  potem  
znow u tańce i  tańce...

Z b l iża  się je dnak  czas rozsta ­
nia. Co ch w i la  m egafon zapo­
w iada  odejście ja k ie jś  g rupy  
M irk a  Jaw orow ska  z B ia legostu ■ | 
ku  przemierza w  g ru p ie  w s p ó ł­
tow arzyszy  salę z k ro n ik ą  obo­
zową w  ręku.

— M am  j u t  k i lk a  „zapisów".. .  
towarzysza C yrank iew icza ,  to ­
warzysza Jarosińskiego,  ch c ia ­
łam  znaleźć jeszcze koniecznie  
towarzyszkę  Jaworską . Czy nie  
wiecie  gdzie można  ją  spotkać?.

No  cóż, t rzeba pomóc. Szuka­
m y w ięc razem. Jest i  tow. Ja­
worska. Już w p isu je  się rło k r o ­
n ik i :  „N a  p am ią tkę  wspólnego  
spotkan ia  to Warszaw ie  z okaz j i  
harcersk ie j  cho ink i" . . .

Śląskie m iasteczko B ie lsko -B ia ła  gościło w  d n iu  9 hm. k i l ­
kudziesięcioosobową delegację m łodzieży czechosłowackiej, k tó ­
ra p rzyby ła  tu  na spotkan ie  z m łodzieżą polską.

Te  pączłci są bardzo smaczne .„

N ie ła two będzie dw unas to le t ­
n ie j  harcerce  — K ry s i  Szmigu-  
lan, ze szkoły n r  48, we W roc ła ­
w iu ,  opowiadać swo im  rów ieś ­
n ikom , rodzicom i  zna jom ym  o 
w szys tk im  co w idz ia ła  i  prze - ]  
żyła na ha rcersk ie j  choince, w  
gościnie u Prezesa Rady M in i -  j 
s trów  towarzysza Józefa C y ra n - 
kiewicza. I  nie  ty lk o  je j.  Ty le  I 
p ięknych  i  n iezapomnianych  j 
w  rażeń przeżyło  w  dn iu  t y m ! 
k i lkuse t harcerzy i harcerek z 
całego kra ju.

Zobaczmy tylko...
IV ogromnej  sa li p łon ie  w  b la ­

skach różnoko lo row ych  ś w ia te ł ! 
wysoka, sięgająca su f i tu ,  s tro jna  | 
choinka. Donośnie dźwięczą har-  j 
cerskie fa n fa ry ,  warczą w  tak t  j 
marsza werble. Towarzysz  Józef 
C yrank iew icz  p rz y jm u je  raport  
od przewodniczącej Rady  Dm ż y -  i 
n i i z Cieplic  — RU C iup ińsk ie j  i 
serdecznie w i ta  p rzyby łych  na 
uroczystość cho inkową harcerzy - 
i  harcerki.

Rozpoczynają się występy ze- \ 
społów harcerskich, śp iewa m ię-  !

dzt/szłcolny chór ch łopięcy z Po­
znania. P łyną melod ie  ludow ych  
piosenek, ty ro lska  kuku łeczka . 
„A s tu r io " ,  „S u lik o "  ... Potem  
tańczy zespół — „Dz iec i W a r ­
szawy" z Młodzieżowego  Dom u 
K u l tu ry .  M a ły  Staś W ilczyńsk i  
uczeń 3 k lasy z Bia łegostoku, nie  
może dojrzeć, siedzi zbyt daleko. 
Wspina się w ięc  na palcach  t z 
w ie lką  uwagą  śledzi za rucham i  
tancerzy. K r y s i  Szmlgu lan  t r u d ­
no powstrzym ać  się od b isow a­
nia. Bis — bis — toola, klasz­
cząc n iestrudzenie razem z sie­
dzącymi obok ko leżankam i z 
Bia łegostoku i Koszalina.

Towarzysz C yrank iew icz  ser­
decznym gestem zaprasza na 
śniadanie. Dzieci otaczają po 
t łumn ie ,  okrąża ją  rów nież w ice ­
prezesa Rady M in is t ró w  tow. 
Bermana, m in is t ra  Jaros ińsk ie­
go, przewodniczącą ZG ZM P  
tow , H. Jaw orską  i wśród weso­
łych śp iewów śpieszą do suto za- j 
staw ionych stołów. M a l i  goście I 
czują  się ja k  u siebie w  domu.  i 
Gospodarz  ch o in k i tow . C yran-

fwairarki Birthfti ś Austriak Seiler
U -m n iiią ą  w zjazdach

Roj 16 w kombinacji a'pejskiej
( T E L E F O N E M  Z  G R IN D E L W A L D  I W E N G F .N )

RJNDELW ALD, 8 stycznia. | mu - g iganta  A ustriaczka  B ia tt l
(dopiero 40 w s la lom ie specja l- 

-ganizowane tu ta j roan icz- n vm j k tó ra  w sobotn im  biegu 
w ie lk ie  m iędzynarodow e za- / a ^ t a czw arte  m iejsce. W łoszka 
y na rc ia rsk ie , X V I I  z ko le i, p^inuzzo (pierwsza w  sla lom ie  
„ In te rn a tio n a le  Dnmen Ski- , oec,a;nyrn) w zjeżdzie byta do- 
en des SDS“  zostały zakon- . rf> R 

w sobotę biegiem  zjazoo- j p<->lki

Foto  C A F

k iew icz  za trzym u je  się przy  po ­
szczególnych stołach, zachęca do 
jedzenia, py ta  o naukę, spędzo­
ne wakacje...

— Cóż to, w  Ż y ra rdow ie  pącz­
ków  n ie  jedzą? — zapy tu je  ża r­
tem p ią tkę  s to jących  pod o k ­
nem harcerzy.

Chłopcy czerw ien ie ją  z za­
k łopotan ia  i  szybko sięgają po 
pączki.  A  potem już  idzie sw o­
bodna rozmowa o Ż y ra rdow ie .

Śniadanie  skończone. Krys ia  
Szmigu lan bierze  jeszcze osta­
tn iego cuk ie rka ,  a Adaś C ichy  
z Poznania kończy szybko jeść 
pomarańczę. Z  sali cho inkow e j  
rozlegają  się już  skoczne m e lo ­
die oberka. Zaczyna się bal cho­
inkow y .

Teraz głos ma proiuadząca za­
bawę kol. H a l ina  K rysa n ka  — 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  szkolno-  
harcerskiego Z G  Z M P . „B ia ły  
w a lc z y k "  —  rozlega się przez 
megafony, a potem „kó łeczko" ,  
„para  za pa rą "  i  „o y ó in y  tan iec". 
Nie ma nikogo, k to  by  s iedzia ł 
„bezczynnie  W t łum ie  farlczą- 
cych pa r  m iga ją  czerwone c h u ­
sty harcerzy, barwne stro je ze­
społów  ł  „c y w i ln e "  g a rn i tu ry  
dorosłych gości i  gospoda­
rzy. O rk ies t ra  m ilk n ie , ta ń -

Sala zw o lna  w y lu d n ia  się. 
K rys ia  Szm igu lan  ogląda  się je ­
szcze m stronę cho ink i.

— Cóż p iękn ie  było. D ługo bę­
dziemy pamiętać. Teraz czeka 
nas sporo p racy  w  szkole i  w  
drużynie. Będziemy pracować z 
lepszym zapałem. To przecież n ic  
na darmo obiecał w  naszym im ię  
n iu  tow a rzyszow i p re m ie row i  
M arek  D ob row o lsk i :  — Z ro b im y  
wszystko, abyś m óg ł być z nas 
dumny. Sk ładam y jednocześnie  
w  tym  n o w ym  ro k u  k ie r o w n ic ­
tw u  P a r t i i  i  Rządu, od w szys t­
k ich po lsk ich  harcerzy  i  dzie­
ci podziękowanie  za opiekę  i  
troskę nad n am i oraz łączymy  
nasze najlepsze życzenia.

Z D Z IS Ł A W  PIS

W  niedzielę 9 bm. w  m iastach 
1 wsiach całego k ra ju  odbyło  
się w ie le Im prez cho inkow ych  
d la  dzieci. W szkołach, zak ła ­
dach pracy, domach k u ltu ry  ty ­
siące naszych na jm łodszych o- 
byw a te ti uczestn iczyły w  weso­
łych zabawach, p odz iw ia ły  w y ­
stępy popularnych  a rtys tó w , o~ 
trz y m y w a ły  z rąk  D ziadka M ro . 
za podark i, przygotow ane przez 
o rgan izacje  zw iązkow e i k o m i­
te ty  rodzic ie lsk ie.

Apel polskich naukowców i działaczy kultury 
do uczonych i działaczy społecznych

E u r o p j j  z a c h o d n ie j  i  A m e r y k i

Zgrom adzona w w ie lk ie j sali 
Domu Ludow ego w  B ie lsku pól- 
toratysięczna rzesza m łodzieży z 
kopa lń , hu t, fa b ry k , szkół i w yż ­
szych ucze ln i oraz z grom ad wo­
jew ództw  s ta linogrndzkiego  i 
k rakow sk iego  zgotow ała m ło­
dzieży czechosłow ackiej b u rz li­
w ą owację. Sala długo roz­
b rzm iew a ła  o k rzyka m i: „N iech  
żyje p rzy jaźń  m łodzieży po lsk ie j 
i  czechosłow ackie j!“ , „N ie ch  żyje 
p o k ó j!"

M y, m łodzież polska, łączy­
m y się z naszym i w yp rób o w a ­
n ym i p rzy ja c ió łm i — m łodz ie ­
żą Czechosłowacji we w spó l­
ne j walce p rzeciw  n iebezpie­
czeństwu zagrażającem u na­
szym narodom  — padają w ita ­
ne gorącym -ap lauzem  słowa 
przew odniczącego ' Żarz. W oj. 
ZM P  w  K ra ko w ie  — W ła d y ­
sława K ru p k i. — Nie jesteś­
m y w  te j walce osam otnieni.
Z nam i są m łodzi pa trio c i z 
NRD, z nam i są m łodzi bo­
jo w n icy  o pokńj w  Niemczech 
zachodnich, k tó rzy  ju ż  n ieraz 
zm us ili do m ilczen ia  by łych  
h itle ro w sk ich  genera łów , ag i­
tu jących  za u tw orzen iem  od­
wetowego W ehrm achtu . Z na­
m i jes t bohaterska m łodzież 
F ra n c ji, p rzec iw staw ia jąca  się 
re a lizac ji uk ładów  paryskich.
Z nam i są m łodzi pa trioc i 
W łoch, B e lg ii. D an ii, H o land ii 
i innych  k ra jó w . Łączą nas z 
n im i w ięzy b ra te rs k ie j so li­
darności.

W zniesiony przez m ówcę o- 
k rz y k : „N ie ch  żyje trw a ła  p rzy ­
jaźń  m iędzy narodam i całego | 
ś w ia ta !"  z mocą podejm u je  zgro 
madzona młodzież. Pod strop sa­
l i  b iją  o k rz y k i: „P o k ó j — M ir “ . | 

Serdeczną ow acją  w ita  m tó -1 
dzież w ystąp ien ie  sekretarza j 
W ojew ódzkiego Zarządu Z w iąz­
ku Czechosłowackie j ¡M łodzieży *

N aukow cy polscy i działacze 
k u ltu ry  og ło s ili apel do uczo­
nych i dz ia łaczy społecznych 
Europy zachodn ie j i A m e ryk i. 
W apelu tym  w z y w a ją  oni do 
p rzec iw s taw ien ia  się a m e ryka ń ­
sk im  siewcom  w o jn y  rozpę tu ­
jącym  w yścig  zbro jeń  a tom o­
wych.

Polscy działacze k u ltu ry  w zy ­
w a ją  uczonych I dzia łaczy spo­
łecznych E uropy zachodnie j i 
A m e ry k i, by po łączyli swe w y ­

s iłk i celem odw rócen ia  groźby 
now e j w o jn y  św ia tow e j.

..W im ię  obrony naszego 
w spólnego dobra — dorobku  
cyw iliza cy jn e g o  i k u ltu ra ln e g o  
ludzkości, w  im ię  życia w szyst­
k ich  narodów  — czytam y w za­
kończeniu  apelu — dom agajcie
Się zakazu używ an ia  b ro n i ato- 
m ow e j i  w odo row e j, w ypo ­
w iedzcie się na rzecz życia 
p rzec iw ko  śm ie rc i“ .

Spotkanie 
przodowników 

czynu zjazdowego
z lu o j .  u ja rs z a u u s k ie g o

w
Do ko n ku re n c ji te j stanę-

P o lk i w  obaw ie przed upad-
.. . . . . ....... - . k ie m  p o je c h a ły  b a rd z o  o s tro ż -
2 z a w o d n ic z k i  z A u s t r i i .  p je  . w  re 7 U | ta c ie  z a ję ły  d a ls z e  
■cji. S z w a jc a r i i .  w ł< xm ._ ^A h ‘ : miejsca. 8 to s u n k o W o  n a j le p ie j

p o je c h a ła  G ro c h o ls k a .  k tó r a  
w r a z  ż F ra n c u z k ą  I ^ d u c  p o ­
d z ie l i ła  21— 22 m ie js c e .

W y n ik i: 1. Bertliod (Szwajcaria)
— 2:24:6, 2. M archelll (W iochy) —
2:74:6. i. D orM ehnpr (Awatria) —
2:25:6, 4. W attl (Austria) — 2:25:4,
4—6 . Frandl I noherr (Austria) — 
2:21:5, 21—22. G rocho lska  (Polska)
1 l.oduc  (F ra n c ja : — w . K o ­
w a lska  — 2:56:2, 46. B u ja k -W a g a  — 
3:29:6. , ,

W y n ik i k o m b in a c ji (s la lom  spe- 
c1a!nv I z|azd):

t, B e rth o d  (S rw a jc .) -  0.55 p k t „
2 B a tt l (AUS.) -  1 66 p k t.. 3 M l- 

iu j d o im m iij  u o  p ie rw s z e « ')  nuzze (Wt. — 2.04 p k t.. 4 T h o ill le re  
ca b y ły  A u s t r ia c z k i  i F r a ń -  j { J M  ( « £ •
. A  e p - łd o b n ię  ja k  w  s ia -  , _  R 20. G rocho li: 18 5

s p e c ja ln y m , w y g r a n y m  pK t. 25. K o w a lska  27 84 . 0«
W ło s z k ę  M in u z z o .  z ja z d  B u ja k  „  Waga -  ««.47 t>k*

Się ni®OC7.plriątzQr*ATm i S . D Z IE D Z IC

Triumf Austrlcków 
w biegu zjazdowym

izen tow a ły : G rocholska, K o ­
ka 1 Buiak-Waga. 
asa biegu o długością 3.~)0 

różn icy poziomów 600 m, 
n iezw yk le  trudna. Spośród 

u ją rych  nie ukończyły  bie- 
zawodniczki m. in. znana 

brych w y n ik ó w  w  biegach 
;ich S zw a jcarka  Elza S te r- 
k tó ra  na 20 m przed metą 
ła łam iąc nogę. 
.ndyda tkam i do pierwszego

zjazd | B u ja k  .  Waga -  66.4^ pkt
n ieoczekiw anym  

ęstwem S zw a jca rk i M a­
łe Berthod. P ierwsza Au- 
zka znalazła się dop iero  
zectm m ie jscu. & pierwsza
:uzka na s;ódmym . I W F.NGEN, 8 stycznia,
ycięstw o S /w a jc a rk i od- j o  w ie lk ie j, bo 25-le tn ie j tra ­
mę zostało po p ięknym  nie- d yc jj. m iędzynarodow e zawody 

pokazowym  przejeździć . na rc ia rsk ie  w konkurencjach  
le ca łk iem  oblodzonej tra- , a lpe jsk ich , organ izow ane rok ­

rocznie w Wengen. pn. „L a u - 
podzianką te j konku ren - | b e rho rn rennen" rozpoczęły się 
t d rug ie  m iejsce W łoszki i w sobotę b iegiem  zjazdowym , 
c lii. W zjeżdzie pop raw i- i..............  zjeżdzie poprą

jsce tr iu m fa to rk a  sia lo- (dokończenle na str. 4)

Z a k ła d y  M echan iczna im . 
Jf. S ta lina  w P oznaniu p ro d u ­
k u ją  w ram ach p ro d u k c ji u- 
boeznej nowoczesne adap te ry . 
D oku m e n ta c ję  techn iczną  »- 
dap tera  opracow ał zespół k o n ­
s tru k to ró w  ZISPO F lepszony 
m o to rek  adaptera  został p rz y ­
stosowany rów n ież  rita p ły t  
w o ln o ob ro to w ych  posiadają  -
cvch tzw . m ik ro co w k t.

Na z d ję c iu : m is trz  W ła d y ­
sław G n ia tk o w s k i i b ry g a d z i­
sta m ontażu S y lw e s te r Kas­
p rzak p rzep row adza ją  osta tn ia  
k o n tro lę  g o tow ych  adap te rów .

r o to  C AF

450 p rzodu jących  uczest­
n ik ó w  czynu zjazdowego z 
w o j. w arszaw skiego spot­
ka ło  się w  dn iu  9 bm. tv 
W arszaw ie w  sa li Z w . Zayv. 
N auczycie ls tw a Polskiego. 
S potkan ie  to m ia ło  na ce­
lu  podsum ow anie do tych­
czasowych w y n ik ó w  re a li­
zac ji zobow iązań przedzja- 
zduw ych oraz w za jem ną 
w ym ianę  doświadczeń uzy­
skanych w  os ta tn im  okre ­
sie przez p rzodu jącą  m ło­
dzież.

U d z ia ł w  spo tkan iu  w zię­
l i  n iisd z l robo tn icy  z w ic ­
iu  dziesiątkÓ5v fa b ry k  I za­
k ładów  pracy całego w o je ­
w ództw a. O pow iada li oni 
sobie naw zajem  o sw e j pra 
cy i o trudnościach, o do­
św iadczeniach uzyskanych 
w  okresie rea liza c ji zobo- 
w iązań, o sposobach u lep­
szania pracy kó ł ZM P , o 
pracy po lityczne j, k u ltu ra l­
no - ośw ia tow e j, sportow e j.

Serdecznie pow ita ła  m ło­
dzież delegację m łodych ra­
dz ieck ich budow niczych 
Paiacu K u ltu ry  1 N auk i, 
k tó ra  przekazała uczestni­
kom  spotkan ia  gorące po­
zd row ien ia  od kom som ol­
ców' wznoszących Pałac.

150 uczestn ików  spotka­
n ia  o trzym a ło  cenne na­
grody — ra d io o d b io rn ik i, 
zegarki, kupony m a te ria ­
łów , row»ery.

Uczestnicy spo tkan ia  u- 
c h w a tiłi teksty lis tó w  do Ko 
m tte tu  Centra lnego PZPR 
oraz do m łodych rob o tn i­
ków’ okręgu paryskiego we

F ra n c ji. W  p ie rw szym  liś ­
cie p rzodow n icy  czynu z ja ­
zdowego w o j. w arszaw skie ­
go zapew n ia ją  partię , że 
'vzm ogą pracę syychowaw'- 
ezą w  szeregach sw e j o r­
gan izac ji i  w śród ca łe j m ło ­
dzieży, że nadal walczyć 
będą poprzez swą coraz 
lepszą 1 w yda jn ie jszą  p ra ­
cę o w zrost dobrobytu  i s i­
ły  lu d o w e j ojczyzny.

Migawki z sali
J u re k  O polski 1 Zbyszek 

S u lko w sk i to para n ieroz­
łącznych p rzy jac ió ł. Z na ją  
się jeszcze z la t szkolnych. 
W praw dzie  Ju rek  pracu je  
w  d ru k a rn i w  P łocku, a 
Zbyszek w S pó łdz ie ln i P ra ­
cy „M e c h a n ik ", ale spoty­
ka ją  się często, by razem 
iść do kina. do Domu K u l­
tu ry , czy nad W isłę. K tó ­
regoś dn ia  szli z. p rzec iw ­
nych krańców  m iasta na 
um ów ione  spotkanie. Obaj 

' weseli, radośnie podniece- 
•n i, z uśm iecham i na ustach.

— Czy wiesz... — w y ­
k rzy k n ę li jednocześnie— ja ­
dę do W arszawy...

Janka Przygodę znają i 
cenią koledzy z Zakładów  
Napraw czych Taboru K o le ­
jow ego w  Pruszkow ie. Od 
w ie lu  la t przekracza wyso­
ko norm y, zawsze jest. 
p ierw szy przy podejm ow a­
n iu  zobowiązań, zawsze do­
trz y m u je  danego słowa.

(CSM) w  O straw ie  — Lad is lava  
Je linka .

Zapew n iam y Was, drodzy 
p rzy jac ie le  — m ów i m. in. 
p rzedstaw ic ie l m łodzieży cze­
chosłow ackie j — że będziemy 
w spóln ie  z W am i i z m łodzieżą 
Innych k ra jó w  w  jednym  sze­
regu walczyć o pokój. Tak ja k  
z W am i. p ragn iem y się spoty­
kać rów nież z m łodzieżą N ie ­
miec. F ra n c ji, W łoch, A n g lii 
i U SA — na konferencjach , 
na boiskach sportow ych , na 
estradach, n igdy zaś na fro n ­
cie z b ron ią  w  ręku p rzec iw ­
ko sobie. D latego w o łam y ra ­
zem z W am i do m łodzieży 
F ra n c ji:  W alczcie p rzeciw  o- 
statecznej ra ty f ik a c ji uk ładów  
pa rysk ich  i w p row adzen iu  Ich 
w  życie. W w a lce  te j jesteśmy 
7. W am i.
D ługo m an ifes tu je  m łodzież 

na rzecz m iędzynarodow e j so li­
darności w  walce o pokój, na 
cześć w ie lk ie g o  o rędow n ika  te j 
w a lk i potężnego Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. B rzm ią  o k rz y k i na 
c/.eśc przodującego oddzia łu  po­
stępow ej m łodzieży św ia ta  
bohaterskiego Kom som ołu.

Przed zakończeniem  spotkan ia  
m łodzież u ch w a liła  rezolucję, 
w  k tó re j czytam y m. in .:

M y m łodz i Polacy i Czecho- 
slow ący zebra liśm y się w  dn iu  
9.1.1955 r. 5v B ie is k u -B ia łe j na 
spo tkan iu  p rzy jaźn i m łodzieży 
naszych sąsiadujących ze sobą 
k ra jó w .

P ragn iem y żyć i tw o rzyć. D la ­
tego n iepokojem  p rze jm u je  nas 
fa k t, że w  N iemczech zachod­
nich p rzy pomocy am erykań- 
k lch  mocodawców' m on tu je  się 
z uporem  m ilita rn ą  m achinę w o­
jenną, sk ie row aną  .przeciw ko  
k ra jo m  obozu poko ju .

O burzenie budzi w  nas to, że 
po d ru g ie j stron ie  L aby  rvbrew

w o li 1 w b rew  żyw o tnym  in te ­
resom narodu n iem ieckiego pro ­
w adzi się aw an turn icze  p róby 
pow o łan ia  nowego W ehrm achtu  
a dow ództw o nad n im  pow ie­
rza się s ta rym  w yp róbow anym  
m ordercom , bu rzyc ie lom  W arsza 
w y, L id ie  1 O radour.

G łębok im  oburzen iem  p rze j­
m u je  nas ang lo -am erykańska
p o łiiy k a  pogroź,ek bombą ato­
m ow ą i w odorow ą wzbudzająca 
pogardę 1 gn iew  w szystk ich  ucz­
c iw ych  lud z i na świecie.

Dlatego w  Im ię naszej m ło ­
dości; życia i szczęścia stanowczo 
p ro tes tu jem y p rzec iw ko  re m iii-  
ta ryza c jl N iem iec zachodnich I 
re a lizac ji uk ładów  pa rysk ich .

N arody o różnych systemach 
po litycznych  i  gospodarczych 
mogą Istn ieć obok siebie.

Rezolucja podkreśla w  zakoń­
czeniu. iż s tanow isko Z w ią zku  
Radzieckiego w  spraw ie  stw orze­
nia systemu bezpieczeństwa 
zbiorow ego w  Europie pop ie ra ją  
w szystk ie  narody m iłu ją ce  po­
kój.

Rezolucja kończy się s łow am i: 
„Razem  z na m i jes t m łodzież ca­
łe j E u ropy".

H fe s ła c ja  solidarności 
młodzieży 

czechosłowackiej 
niemieckiej i polskie]

P R A G A . W  dn iu  8 stycznia
we w szystk ich  w iększych m ia ­
stach Czechosłow acji odby ły  się 
w ie lk ie  w iece m łodzieży cze­
chos łow ack ie j, na k tó rych  o-, 
becni b y li p rzedstaw ic ie le  m ło ­
dzieży po isk ie j i o rgan izac ji 
m łodzieżow ych N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j. Na 
w iecach tych  m łodzież trzech 
k ra jó w  zaprotestowała przeciw ­
ko re m in ta ry z a c ji N iem iec za­
chodnich i dała w yraz swej 
w o li u trzym an ia  i  u trw a le n ia  
poko ju .

Na zd jęc iu :  M a r  tan  Urban, b lacharz  z w a gonow n i P K P  w  Siedlcach  — o trzym u je  rad iood­
b io rn ik .  Foto : M arczak

Teraz du m n ie  kroczy
przez salę, ug ina jąc  się pod 
ciężarem  pięknego ra d io ­
aparatu  „S yrena ". O w ie le  
„ lże jsze " zadanie m ają  
Z dz is ław  G órsk i, ś lusarz z 
F ab ryk i Urządzeń T echn i­
cznych w  O s tró w ku  1 B arba­
ra A rchu t.ow ska  z Z a k ła ­
dów  Przem ysłu Odzieżowe­
go w  Ż y ra rd o w ie  — row e ­
ró w  bow iem  n ie  potrzeba 
nosić na plecach...

S po tyka ją  się wszyscy w  
kącie pod oknem , gdzie 
spoko jn ie  można nacieszyć 
się nagrodą.

Zapada wczesny z im ow y 
zm ierzch. Na scenie — ser­
decznie, gorąco w ita n i ra­
dzieccy p rzy jac ie le  — ze­
spół a rtys tyczny  bud ow n i­
czych Pałacu K u ltu ry  >i N a­
uk i. T ru d n o  pow iedzieć co 
ba rdz ie j „c h w y c iło "  salę —• 
znakom ite  tr io  akroba tycz­
ne czy dynam iczne ro sy j­
skie tańce ludowe. A  może 
polski „k u ja w ia k “ ?

Potem — n iezrów nana 
M aria  C hm urkow ska  i Ju ­
lian  S zta tle r, k tó ry  d ługo  
nie m ógł opuścić sceny. O- 
kaz.ało się, że m łodzi przo­
dow n icy  p o tra fią  nie ty lk o  
doskonale pracować, prze­
kraczać no rm y ale rów n ie  
doskonale um ie ją  bić b ra ­
wo, przekraczać norm y... 
śmiechu.

Teraz „głos ma o rk ie ­
s tra ". Na park iec ie  tłok . 
Kogo nie po rw ie  w  tan

„s tru m y k , co p łyn ie  ta k  ja k  
p ły n ą ł“ , czy „P a ry s k i Ga- 
w roche". Ba, n ie ty lk o  do 
tańca — wesołe m elodie aż 
proszą się o zaśpiewanie. 
Toteż za im prow izow any 
chór zagłusza o rk ies trę .

roz-A  o to  podsłuchana __
m ow a n ieroz łącznych  p rzy­
ja c ió ł z Płocka.

—  N ajlepsze —  rozważa 
J u re k  O po lsk i — by ło  chy­
ba to. że pozna liśm y się. że 
pogadaliśm y o sw o je j robo­
cie, o trudnościach. Sporo 
się tu  dow iedz ia łem , nau­
czyłem  c iekaw ych  rzeczy. 
M yśię. że pomoże m i to  w 
przyszłości lep ie j pracować, 
że pomoże usp raw n ić  pracę 
w szystk ich  m oich kolegów, 
k tó rzy  przed w y jazdem  u- 
roczyście m i p rzykaza li: 
„pa trz ,^ s łucha j ~  a po po­
w rocie  w szystko masz nam 
opow iedzieć". N o a przy o- 
ka z ji roze rw a liśm y się, po­
s łucha li dob re j m uzyk i, do­
brych a rtys tó w . Bo u nas 
w  P łocku to k rucho  z tv m i 
rzeczam i. Bardzo by łbym  
zadow olony, gdybym  m ógł 
częściej spotykać się w  ta ­
k im  gronie, na podobnych 
im prezach, bo to  napraw dę 
pożyteczne i p rzyjem ne.

—  No, m ój rbogl 
śm iecha się Zbyszek 
kow sk i — o to  trzeba się 
starać, trzeba pracą zasłu­
g iwać na uczestniczenie w  
ta k im  spotkan iu . Co 
m n ie  — będę się s ta ra ł
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X. S Z E L­

K I. A  7.0 G Ą B C ZA S T E
nowe tw o rzyw o  dla ce- 

(  łó w  technicznych —

¡w yn a le ź li in żyn ie ro w ie  W.
Ż ó łko w sk i. B. R azum ow - 

(  sk i i  W. C egie lski z In s ty -  
J) tu lu  M e ta li N ieżelaznych w  
^ G liw icach . T w o rzyw o  to za- 
(  stąpi d rog i i d e fic y to w y  o- 
(ł łów , gdyż. jes t do tego 
i  stopnia  elastyczne, że m oż- 
j) na n im  szczelnie w ype łn iać  
j  połączenia ru r  przeznaczo-

inych  do przew odzenia  w o ­
dy.

j  f j  TSARZE —  W ojciech 
}  r  Ż u k ro w s k i i Janusz 
f  1 P rzym an o w sk i w y je -  
)  cha li do C h in  Ludow ych, 
i  Podczas swego k ilk u m ie - 
4 sięcznego poby tu  w  tym  
}  k ra ju  pisarze zbierać będą 
( m a te r ia ły  do opow iadań o 
)  współczesnych C hinach i o

! C h iń sk ie j A rm ii Ludow o- 
W yzw oleńcze j.

)  1  -D N IO W E  bezpłatne
ć |  wczasy w  W arszaw ie 
)  '  o rg a n izu je  Zarząd
^ G łó w n y  ZSCh dla ch łopów  
(t i a k ty w is tó w  samopomoco- 
i  w ych  w yróżn ia jących  się w  
(I p ro d u k c jj ro ln icze j i w  p ra - 
(  cy społecznej. 
ś Od listopada ub. r. t  
)  wczasów tych  skorzysta ło  
4 dotychczas około 400 ch ło - 
4 pów.



J a n  Mitera
fc raew odn le iący Z W  Z M P  W ro c ła w

...O traktorzystach, mechanikach
i kombajnerach...

O W E io c ja lts tye *»  
ne m e to d y  p racy 
w  ro ln ic tw ie  m u ­
szą op ie rać się na 
w ie lk ie j zm echa­
n izow ane j, m aszy­

n o w e j gospodarce, k tó ra  po­
rw a ła  na znaczne podn ies ien ie  
w yd a jn o śc i p ra cy  cz łow ieka . 
O lb rz y m ia  część p racu jących  
ch ło p ó w  ju ż  d z is ia j zda je  so­
b ie  z tego sprawę.

P rze ko n u ją  ich  p rz y k ła d y . 
N ieodoscbnione  są w  naszym  
w o je w ó d z tw ie  spó łdz ie ln ie  
p ro d u k c y jn e  „m ilio n e rz y “  w  
W ilc z k o w ie  i  W arszow icach. 
N a zw a n o  je  m ilio n e ra m i ze 
w zg lę d u  na dochody. W y ro ­
s ły  za n im i now e spó łd z ie ln ie  
„m ilio n e rz y “  w  p ow ia tach  
ś w id n ic k im , d z ie rżo n io w sk im , 
w ro c ła w s k im  i zą b ko w ick im . 
W iększość w s i do lnoś ląsk ich  
gospodarzy k o le k ty w n ie .

W  u z y s k iw a n iu  coraz to  
w ię kszych  p lo n ó w  z h e k ta ra  
pom aga spó łd z ie ln io m  Pań­
s tw o w a  S łużba  R o ln a : t r a k ­
to rzyśc i, m echan icy  i ko m b a j-  
n e rzy  s ta n ow ią  d z is ia j pow aż­
ną  a rm ię  p io n ie ró w  now ego 
system u gospodark i. W ie lu  
z n ich  zas łuży ło  sobie na w y ­
ró żn ie n ie  i  uznanie. Szeroko 
ro z w in ę li w s p ó łza w o d n ic tw o  
p ra cy  o  pe łne  w y k o rz y s ta n ie  
m aszyn, o ich  agregow anie , o 
p rz e d te rm in o w e  zakończenie 
o re k , s ie w ó w  itd . P rzytoczę 
garść p rz y k ła d ó w .

T ow arzysz  M a r ia n  K ró l *  
P O M -u  L u b om ie rz , pow . L w ó ­
w e k  Ś ląsk i, w  ro k u  1952 53 
w y k o n a ł zadania  p la n u  6 -le t- 
m ego. P rze p ra co w a ł on na c ią ­
g n ik u  „Z e to r “  przeszło  6600 go­
d z in  bez ka p ita ln e g o  rem on tu . 
A le  to  jeszcze n ie  koniec. T o ­
w a rzysz  K ró l p o d ją ł dalsze zo­
b o w ią za n ia  i p o s ta n o w ił w  la ­
tach  1954/55 w yko n a ć  po raz 
d ru g i zadania  p la n u  S -le tn ie - 
go.

R ów n ież  załoga p rzodu jące -

to P O M -u  w  Ząbkow icach  
lą sk ich , k tó ra  w  tych  dn iach  
o trz y m a ła  proporzec prze­

ch o d n i Z arządu  W o jew ódzk ie ­
go P O M  za zdobycie p ierw sze­
go m ie jsca  w e  w spó łzaw odn ic­
tw ie  zaw dzięcza sw o je  osią­
gn ięc ia  w  duże j m ie rze  dobrze 
zo rg an izow ane j p racy p o litycz ­
n e j w śród  tra k to rz y s tó w  i m e­
c h a n ikó w , t ro s k liw e j opiece 
ze s tro n y  o rgan izac ji nad

Halina Rudnicka

g ru p a m i Z M P  w  brygadach
tra k to ro w y c h

M ło dz ież  P O M -u  w  Z ą b ko ­
w ica ch  w ychodząc z in ic ja ty ­
w ą  pod jęc ia  zobow iązań na 
cześć 11 Z jazdu  Z M P  rz u c iła  
ape l do ca łe j m łodz ieży p ra ­
cu ją ce j w  P O M -ach  naszego 
w o je w ó d z tw a :

„P o d e jm u je !«  «obow iązan ia  
o p rze d te rm in o w e  zakończenie 
o re k  i  s iew ów , o p rzed łużen ie  
żyw o tnośc i c ią g n ikó w , o osz­
czędność p a liw a  i  w ysoką  ja ­
kość prac P o low ych , o w zrost 
w yd a jn o śc i z ha w  sw o ich  re ­
jo n a ch “ . Za zobow iązan iam i 
poszła praca 1 w y n ik i.  Znane 
są ju ż  nazw iska  b ryg a d z is ty  
W ła d ys ła w a  K o tow icza , t ra k ­
to rzys ty  K a z im ie rza  C ie ie w - 
sk iego i innych .

W  P O M -ie  zna ją  w szyscy 
m echan ika  H e lm u ta  H ib n e ra , 
k tó ry  m a jąc  w  zasięgu sw o je j 
p ra cy  4 b ry g a d y  tra k to ro w e  
p o tra f i ł  ją  ta k  sobie zo rgan i­
zować, że nap ra w a  o d byw a ła  
się p rzew ażn ie  na m ie jscu  w  
po lu . T ra k to rz y s ta  Sebastian 
S tra m a  w spó łzaw odnicząc z 
Tadeuszem  K o zak iem  osiągnął 
158 proc. no rm y. G rupa  S tra ­
m y  w ra z  z ca łą  b rygadą  na 
dzień 11.X I . 54 r. w y k o n a ła  
p ian  roczny w  118 proc. B i­
lans ro ku  w  b rygadz ie  T adeu­
sza K ozaka  na dz ień  10.X I . 54 
r, za m kn ą ł się c y frą  117,8 
proc.

O b yd w a j —  K ozak  i S tra m a  
zos ta li odznaczeni k rzyżam i 
zasług i i  odznakam i p rzodow ­
n ik ó w  pracy. O dznaczeni zo­
s ta li rów n ież  1 in n i. N a leży za­
znaczyć, że c l m io dz i ch łopcy 
rozpoczęli pracę w  P O M -ie  ja ­
ko  n ie w y k w a lif ik o w a n i ro b o t­
n icy .

T rak to rzyśc i, m echan icy  ( 
koenba jne rzy .łączą sw o ją  p ra ­
cę zaw odow ą z pracą w y ­
ja śn ia jącą  w śród  m łodz ieży
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych . 
M a ją  tam  w śród  ró w ie ś n ik ó w  
sw o ich  ko legów  1 p rzy ja c ió ł. 
W raz z n im i b io rą  ży w y  u - 
d z ia i w  życ iu  k u ltu ra ln y m  i 
spo rto w ym .

S p o tyka m y  się je d n a k  1 *  
in n y m i fa k ta m i. N ie  w szys tk ie  
o rgan izac je  Z M P  na sw o im  te­
re n ie  m a ją  ty lk o  p rzo d u ją cych  
tra k to rz y s tó w  czy m ech a n i­
ków .

N ie  ta k  d a w n o  m łodz ież  x 
P O M -u  w  O leśn icy  n ie  w y k o n y -

'  Im rtH O ïd  obtek
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Na j t r u d n i e j  je s t u -
dow odnić słuszność 
spraw  s łusznych , w y ­

w ażyć o tw a rte  d rz w i. Pa­
radoks? Nie. K to  dziś u nas 
o d w aży łby  się pow iedzieć, 
że te a tr d la  dz iec i je s t n ie ­
po trzebny? K ażdy  p rzy to ­
czy tysiące a rgu m e n tó w  
za —  i to  ta k ic h  na jc ię ż ­
szego k a lib ru : a w ięc sp ra ­
w ą  w a lk i z chu lig a ń s tw em , 
w ych o w a n ie  nowego czło­
w ieka , kszta łcen ie  uczuć 
m ora ln ych  i sm aku este ty­
cznego itd ., itd . A  k ie d y  
w ycze rp u ją  się w szys tk ie  
a rg u m e n ty  za, k iedy  sp ra ­
w a  jes t w y jaśn iona  w  stu 
p rocentach, z ja w ia  się ja k  
deus ex m ach ina  m agiczne 
pow iedzonko : o b ie k ty w n e
trudnośc i. I w tedy  bezrad­
ne rozłożenie rąk. Kon iec. 
K ro p ka . A  może by ta k  
te „o b ie k ty w n e  tru d n o śc i" 
w yzw a ć  na udeptaną zie­
m ię , sk ręc ić  im  k a rk  i po­
kazać ty m , k tó rzy  te  „o - 
b ie k ty w n e  trud n o śc i“  chcą 
m ieć za w sze lką  cenę, że 
ła tw ie j je  schw yc ić  za ro­
gi n iż  b o d liw ą  kozę?

N ie  m a u nas te a tru  dz ie ­
cięcego —  m ó w i się z ty m  
b e zradnym  rozk ładan iem  
rą k — bo n ie  m a  rep e rtu a ru .
Czy p rzyp a d k ie m  n ie  jes t 
na o d w ró t?  N iedaw no  w  je ­
d n ym  z n u m e ró w  radziec- 
k iego m ies ięczn ika  „T e a tr "  

\ w  a r ty k u le  pośw ięconym  
z a g a d n ie n io m  re p e rtu a ru  
teauT ów  d la  dz iec i, znaleź­
liś m y  „znam ienne  s tw ie r-  
dzen ie : ‘ . je ż e li l i te ra tu ra  
d ra m a tyczn a • d la  dz ieci po­
zosta je w  tyU e , to  w in ie n  
je s t tem u Cer, d ra  ln y  Za­
rząd T e a tró w , a óie • p isa­
rze. A  u nas? Czy w  a tm o ­
sferze lo d o w a te j o b o ję tn o ­
ści, k ie d y  się sz tuk  dMa 
dzieci an i n ie  w ys ta w ia , arJy 
n ie  d ru k u je , m ogła p o w s ta ć  
bogata lite ra tu ra  d ra m a ty -  v 
czna? Ze m im o  to w  do- 1 
ro b ku  naszym m am y p ię k ­
ne baśn iow e u tw o ry  d ra ­
m atyczne P o ra z iń sk ie j, Z a ­
re m b in y , h is to ryczn e  Ja­
nuszew sk ie j i S w irszczyń - 
sk ie j. to  w  żadnym  razie  
nie jes t zasługą naszych 
w ładz  tea tra ln ych . W yda je  
m i się. że n ie jeden z tych  
u tw o ró w  w y c ią g n ię ty  spod 
ku rzu  zapom nien ia  b ły ­
sną łby św ieżością i p ię k ­
nem ja k  K opciuszek na 
k ró le w s k im  ba lu . Z g łębo­
ką w ia rą , że słuszna spra­
wa zw yc ięży piszą u tw ó r  w 
d la  te a tru  dziecięcego JK»- 
żewska, J u rg ie le w ic z ó w ^ , 
M a r ia  K a n n , Ż y liń s k a  1 in ­
n i.

T e a tr  dziecięcy w y c h o ­
w u je  n ie  ty lk o  przez sz tu ­
kę, re p e rtu a r l  grę a r ty s ­
tów , ale poprzez a rc h ite k ­
tu rę . dekoracje . n a w e t szat­
n ię  i bu fe t. Te s p ra w y  w 
Z w ią zku  R adz ieck im  są o- 
czyw is te  i bezsporne. Czę­
ste a r ty k u ły  na łam ach 
p ism  lite ra c k ic h , te a tra l­
nych i innych , dyskusje  na 
z jazdach nauczycie lsk ich ,

dz ia ła czy  o św ia to w ych  1 
k u ltu ra ln y c h  rozw aża ją  za­
sadn iczy p ro b le m : ja k  pod­
nieść na n a jw yższy  poziom  
a rty s ty c z n y  i  w y c h o w a w ­
czy te a tr  d la  dzieci? T ym  
zagadn ien iom  pośw ięcone 
je s i p ism o „T e a tr  dz iec ię­
cy i jego w id z " , ty m  zaga­
d n ie n io m  pośw ięcone są 
prace badaw cza i naukow e 
„ in s ty tu tu  W ych o w a n ia  E- 
ste tycznego D z iecka “ . W 
Z w ią z k u  R ad z ie ck im  jest 
31 teatrów ', w  k tó ry c h  g ra ­
ją  za w o d o w i a rty ś c i sz tuk i 
nap isane d la  dz iec i od 10 
do 14 la t. P rzec ię tn ie  
w  tych  31 tea tra ch  by­
w a roczn ie  5 m ilio n ó w  
w idzów . D la  na* są 
to  astronom iczne  liczby , 
a le czasopismo „T e a tr “  b i­
je  na a la rm , te  to  m a ła  
G d y b y  ilość te a tró w  1 w i­
dzów  og ran icza ła  ł ię  ty lk o  
do  ty c h  liczb , b y ło b y  to 
rzeczyw iśc ie  n iedużo. A le  
w  Z w ią z k u  R adz ie ck im  są 
se tk i i  tys iące  zespo łów  a- 
m a to rs k ic h  g ra ją cych  sztu­
k i d la  dz iec i w  dom ach 
k u ltu ry ,  w  pa łacach i do­
m ach p io n ie ró w , w  św ie t­
licach  p rzyza k ła d o w ych  i 
szko lnych . Te tysiące tea­
tró w  a m a to rsk ich  pozosta­
ją cych  w  w iększości w y ­
padków  pod op ieką  i a r ty ­
s tycznym  k ie ro w n ic tw e m  
znanych  a k to ró w  i reżyse­
ró w  m a ją  od kogo 1 czego 
się uczyć. W łaśn ie  od tych  
31 te a tró w  będących sta­
c ja m i d o św iadcza lnym i 1 
o ś rodkam i p ro m ie n io w a n ia  
s z tu k i te a tra ln e j.

D w a  la ta  tem u, w  czasie 
trz y ty g o d n io w e j w yc ie czk i 
do Z w ią z k u  R adzieckiego 
m ia ła m  n ie je d n o k ro tn ie  o- 
ka z ję  p rzekonać się, ja k ą  
wagę p rz y w ią z u je  się do 
sp ra w y  w ych o w a n ia  dziec­
ka poprzez te a tr. W id z ia ­
ła m  p ró b y  k i lk u  zespołów  

• a m a to rsk ich  w  W yb o rg - 
a .s k im  Dom u K u ltu r y  w  Le - 

in ing radz ie  p rz y g o to w u ją ­
c y c h  s z tu k i d ia  dz ieci róż- 
ntego w ie ku . D o b ry  poziom  
t.\ych zespołów, p rz y g o to w u ­
ją c y c h  czy to  „Ż a b a  i  ś w i­
n ia r k a “  Andersena, czy ■ 
->,12 m ies ięcy“  M arszaka  
ftub  sceny z baletów ' C ha­
c z a tu r ia n a  n a jd o b itn ie j p rze 
konu je , że te a tr  s ta ł « ię  

(  Chlebem pow szednim  m ilio ­
now ych  rzesz dz ieci ra ­
dz ieck ich . N ies te ty , raz t y l ­
ko, czego bardzo  ża łu ję , b y ­
ła m  w  C e n tra ln y m  T eatrze  
d la  dzieci w  M oskw ie  na 
sztuce L u b im o w e j „Ś n ie ­
żek“ . W spom n ien ie  tego 
w ieczo ru  pozostanie d la  
mnie. je d n ym  z głębszych 
przeżyć, ja k ie  w yn io s ła m  z 
w yc ie czk i do Z w ią zku  R a­
dzieckiego. Zasługa sz tuk i 
czy g ry  a rtys tó w ?  S ztuka  
na ś redn im  poziom ie— dość 
w yrusza jące  dz ie je  ch łopca 
m urzyń sk ie g o  p rześ ladow a­
nego przez ras ls tó w  am e­
ry k a ń s k ic h , g ra  a rty s tó w  
dobra, w y ró w n a n a , a rtyśc i 
p o t ra f i l i  s tw o rzyć  p las tycz­
ne c h a ra k te ry  i sugestyw -

w ala  sw o ich  zadań p lanow ych .
D laczego? Otóż m łodz ież  tego 
P O M -u  n ie  m ia ła  dostatecz­
nych  w a ru n k ó w  b y to w ych . 
Z le  w yposażony ho te l, w  k tó ­
ry m  m ieszkała, ż le  urządzona 
i zaopatrzona s to łó w ka  itp . od­
b i ja ły  się na s tosunku  t ra k to ­
rzystów ' i  m ech a n ikó w  do po­
w ie rzo nych  im  zadań. D y re k ­
c ja  P O M  stosow ała  ja k o  sy­
stem  w ych o w a w czy  k a ry  ad­
m in is tra c y jn e . I  to  w szystko. 
Na zebran iach  p ro d u k c y jn y c h  
czy ko ła  Z M P  n ie  o m aw iano  
s p ra w  szkodn ic tw a  i n ie d b a l­
s tw a. B y ł w ypadek, że t ra k to ­
rzysta , uszkodziw szy przez 
n ie d b a ls tw o  c ią g n ik , le kcew a­
żąco p y ta ł: „ i le  m am  zap ła ­
c ić  za uszkodzenie?“ ; n ie  b y ło  
żadnej m o ra ln e j o d p ow ie dz ia l­
ności za p o w ie rzo n y  przez 
pańs tw o  sprzęt. N ie  b y ło  zro ­
zum ien ia , te  o  sprzęt ten  na ­
leża ło  dbać ta k , ja k  m u z y k - 
a rty s ta  dba o sw ó j in s tru m e n t.

A  przecież sp raw a  w a lk i o 
pe łne w y ko rzys ta n ie  sprzętu, o 
ksz ta łto w a n ie  się u m łodz ieży 
socja lis tycznego stosunku  do 
m ie n ia  społecznego, o obn iżkę 
kosztów  w ła sn ych  i oszczęd­
ność —  to  je d n o  z podstaw o­
w ych  zadań d la  naszych o rga ­
n iz a c ji Z M P  w  POM.'

N le k tó re  nasze o rgan izac je  
Z M P  w  P O M -ach  p o p e łn ia ją  
w  sw o je j p racy  szereg zasad­
n iczych  b łędów , og ran icza ją  
się często do fo rm a ln e g o  za j­
m ow an ia  się ty lk o  sp ra w a m i 
p ro d u k c ji I n ie  docen ia ją  p ra ­
cy  p o lityczn o  -  w y ja ś n ia ją c e j 
w śród  ch ło p ó w  i  m łodz ieży 
w ie js k ie j.

T y lk o  dobra w spó łp raca  
sp ó łd z ie ln i z P O M -am i. n a le ­
żyte  w y k o rz y s ta n ie  p a rk u  m a­
szynowego. fachow a  pomoc 
spec ja lis tów , pomoc p o lityczn a  
m ogą zapew n ić  spó łdz ie ln iom  
ro z k w it, w yso k ie  u rodza je  i 
w z ro s t szeregów spó łdz ie lców .

Chodzi o to, ażeby każdy 
m lod.y Z M P -o w ie c  tra k to rz y ­
sta, m ech a n ik  czy k o m ta jr .e r  
n ie  ty lk o  p rzodow a ł w  pracy 
zaw odow e j na w s i, a le żeby 
b y ł a g ita to re m  spółdzielczości. 
Z adan ie  to  n ie  je s t ła tw e , w y ­
maga od naszych o rg a n iza c ji 
w y s iłk ó w  w  p racy  w y c h o w a w ­
czej z m łodzieżą, zw iększen ia  
pomocy ze strony 7.P Z M P .

Do podstaw ow ych  zadań o r­
g a n iza cy jn ych  w  p racy PO M  
na leży praca z g ru p a m i Z M P
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w  b rygadach  tra k to ro w y c h . 
S p ra w a  ta  je s t w ażna za -  j 
ró w n o  w  okres ie  p rac po lo - j 
w ych , gdy ca la  załoga z n a jd u - [ 
je  się w  sp ó łdz ie ln iach  ja k  i j 
w  okres ie  z im ow ym . I  tu ta j ! 
na leży znow u pow iedzieć: ta m  | 
gdzie g ru p y  zosta ły  dobrze zo r- I 
gafiizow ane, mogą w ykazać  się 
one w y n ik a m i. W zorem  n iech  
będzie g rupa  Z M P  w  b ry g a ­
dzie tra k to ro w e j tow arzysza  
Sochy z P O M -u  w  W ie lka n o - 
w ie.

C zym  się za jm ow a ła  ta  g ru ­
pa? K o n se rw a c ją  c ią g n ik ó w  i 
sprzętu , rozw o jem  c z y te ln ic ­
tw a  p rasy i  książek w śród  
cz ło n kó w  ca łe j b rygady , p ro ­
pagow an iem  p rzodu jących  m e­
tod p racy, w yd a w a n ie m  b ły ­
skaw ic , o m a w ian ie m  n a leży te ­
go stosunku  do m ie n ia  spo łe ­
cznego, u s ta lan iem  k o n k re tn e ­
go p la n u  na dzień następny. 
C ru p a  ta  re g u la rn ie  o d b yw a ła  
sw o je  zebrania.

N ie s te ty  in s^m e je  Z M P  i a k ­
ty w  dotychczas n iedosta tecz­
n ie  pom aga ją  w  p ra cy  w y c h o ­
w aw cze j, k u ltu ra ln e j m ło dz ie ­
ży w  PO M . Na p y ta n ie  —  ja k  
pomaga ZP  Z M P  m łodz ieży  
synow skiego P O M -u  t r a k to ­
rzyśc i o d p ow ie dz ie li: „O  pom o­
cy  żadnej n ie  m ożna chyba  m ó­
w ić . P rzew odn iczący Z P  to ­
w arzysz Popie lasz b yw a  u nas 
ty lk o  w te d y , gdy... m u  się m o ­
to r  zepsu je". P odobnie  je s t w  
Ś rodzie  Ś lą sk ie j, D z ie rżo n io ­
w ie , O ław ie .

Trzeba, ażeby w szyscy to w a ­
rzysze z a p a ra tu  i  a k ty w u  
Z M P  z ro zu m ie li, że Ich  syste­
m atyczn a  pomoc d la  m łodz ieży  
w  P O M -ach  może się p rzyczy­
n ić  do w yko n a n ia  zadań sto­
jących  przed ca łym  Z w ią z k ie m  
w  d z iedz in ie  p rzebudow y wsi.

mm w  (trybuna jPrzttizfaiilewtt
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num erze  3 „S z ta n ­
d a ru  M ło d y c h “  z 
d n ia  4 s tyczn ia  b r. 
o p u b lik o w a n y  zo­
s ta ł a r ty k u ł E w y  
W aco w sk ie j p. t. 

„D laczego Tadeuszow i Poziern- 
sk iem u  odm ów iono  zau fan ia  
Po litycznego?" P oddając k r y ­
tyce  le w a c k ie  w ypaczen ia  po­
s tu la tu  czu jnośc i przez odpo­
w ie d z ia ln y c h  dz ia łaczy  Z M P - 
o w sk ich  z Z arządu W o je ­
w ódzk iego  Z M P  w  B ia ły m s to ­
k u ; bezdusznego odepchnięcia  
przez n ic h  i  dop row adzen ie  do 
za łam an ia  się dobrego, a k ty w ­
nego i  o fia rn e g o  Z M P -o w ca , 
Tadeusza P oziem skiego, a u to r­
ka  na m arg in e s ie  g łów nego 
p ro b le m u  w spom ina  —  bez 
u s to sun ko w a n ia  się do tego —  
k ilk a  d ro b n y c h  szczegółów, 
k tó re  m o im  zdan iem  leżą u 
ź róde ł całego p ro b le m u  i  da­
leko  zresztą  poza n iego w y k ra ­
czają.

O co chodzi? D o P oz iem sk ie ­
go zgłasza się w ic e p rz e w o d n i­
czący Z arzą d u  W o jew ódzk iego  
Z M P  R om ańczuk  i  ośw iadcza: 
„ M y  was, tow arzyszu , w id z im y  
ja ko  cz łonka  Z a rzą d u  W o je ­
wódzk iego  Z M P .  C hcem y p o ­
s taw ić  waszą kandydaturę , na  
k o n fe re n c j i  sp raw ozdaw czo  - 
w yb o rcze j" .  G dy P oz iem sk i 
w y ra ża  w ą tp liw o ś ć , czy on na 
to  zas łu ży ł, czy się do tego n a ­
da je , . R om ańczuk ośw iadcza 
k ró tk o :  „ Z n a m y  was. Przeana­
l iz o w a l iś m y  waszą k a n d y d a tu ­
rą na p re z y d iu m " .

N adszed ł w reszc ie  dzień 
k o n fe re n c ji sp raw ozdaw czo- 
w yb o rcze j b ia ło s to c k ie j o rg a ­
n iz a c ji w o je w ó d z k ie j Z M P . 
„T o w . M ik u ls k i —  pisze Ew a

ne sy tu a c je  — aie na to 
stać przecie  każdy, p rze­
c ię tn ie  d o b ry  tea tr. M n ie  
podb iła  i w z ruszy ła  w id o w ­
nia. W d ra m a tyczn ych  m o­
m en tach  —  k ie  j v  np. po­
l ic ja  sk rad a ła  się, bv a re ­
sztow ać n ie w in n  e oskarżo­
nego M urzyn a , z sa li p ad ły  
o k rz y k i:  „U c ie k a j, Śnieżek, 
u c ie ka j, z łap ią  ci*;l '. A  k ie ­
dy  Śn ieżka  w yrzucono  ze 
szko ły , dzieci p o rw a ły  się z 
m ie jsc  i zaczęły w o łać: 
„Ś n ie że k , p rzy je żd ża j do 
nas, z n a m i będziesz się 
uczy ł!“ . Czyż do ros ły  
w id z  p rzeżyw a  ta k  k ie d y  
sztukę i g rę  a rtys tó w ?  Czyż 
d ra m a tu rg , reżyser i a k to r  
m ogą m ieć p iękn ie jsze  suk­
cesy?

D la tego  też a rtyśc i ra ­
dzieccy chę tn ie  g ra ją  w  
te a tra ch  d la  dzieci. Znana 
w  ca łym  Z w ią z k u  R adziec­
k im  L. K n ia z ie w a , a r ty s t­
ka z TJuS , a bso lw en tka  
szko ły  d ra m a tyczn e j S ta n i­
s ław sk iego  za d eb iu tow a ła  
k i lk a  la t tem u ja k o  k ró lo ­
w a w  sztuce M arszaka  „12 
m ies ięcy“ . O dtąd s tw o rzy ła  
całą ga le rię  postaci ch łop ­
ców  1 dz iew czą t w  w ie lu  
sztukach. M ie s ię czn ik  „T e ­
a t r "  n ie je d n o k ro tn ie  za­
m ieszczał je j fo to g ra fie  i  
d a w a ł w ycze rpu jącą  a n a li­
zę J*j g ry  i osiągnięć a r ty ­
s tycznych . N ie m n ie jszym i 
sukcesam i poszczycić się 
może G a lin a  N o w o tiło w a  z 
C en tra lnego  T ea tru  Dziec­
ka w  M oskw ie  a lbo znana 
1 u nas M ie dw ie d ie w a . v  «

Podobno nasi a rtyśc i n is  
chcą grać w  tea trach  d la  
dzieci. N ie  w ie rzę  w  ta  
W ierzę na tom iast, te  zn a j­
dą się u nas a rtyśc i i  to  
w y s o k ie j m ia ry , k tó rz y  ze­
chcą służyć sw o im  ta le n ­
tem  n a jp ię k n ie js z e j spra­
w ię  —  w ych o w a n ia  m ło ­
dego cz łow ieka , ksz ta łto ­
w a n ia  jego poezucia este­
tycznego, jego w ra ż liw o ś c i 
na p iękno  m o w y  o jczys te j.

P o tra f i l iś m y  zbudow ać 
c ię żk i p rzem ysł n ie  m a jąc 
odpow ie dn ich  kad r. C z y i 
tłum acząc się b ra k ie m  ka ­
d ry  w y rz e k n ie m y  się s tw o­
rzen ia  te a tru  d la  dzieci, 
te a tru , k tó ry  s ta łb y  się 
tw ó rc z y m  o ś rodk iem  po­
w s ta w a n ia  sz tuk d la  dzie­
ci, ź ród łem  In s p ira c ji d ia 
In n ych  te a tró w  dziecięcych 
i  ro z w o ju  u m iło w a n ia  sztu ­
k i te a tra ln e j w śród  dzieci? 
Czyż w  dz iedz in ie  te a tru  
d la  dzieci n ie  stać nas na 
S yg ie tyńsk iego?  Nasza l i ­
te ra tu ra  d la  dz ieci w y s u ­
w a  się na p rzodu jące  m ie j­
sce w  lite ra tu rz e  dziecię­
cej k ra jó w  d e m o k ra c ji lu ­
dow e j. Nasza g ra f ik a  w  
ks iążkach  d la  dz iec i to 
p rzodu jące  m ie jsce  zdoby­
ła, czyż ty lk o  w  dziedz in ie  
te a tru  m am y zająć os ta tn ie  
m ie jsce? M yś lę , te  ju ż  n a j­
w yższy czas zacząć pracę, 
b y  w k ró tc e  stanąć w  p ie rw ­
szym szeregu.

ro lo  się szereg f i lm ó w ,  w y ś w ie ­c a  eK ranach  całego k ra ju  ukaz  a™
t lo n y c h  w  ram ach  fe s t iw a lu  f i l m u  ch ińsk iego. J e d n y m  z n ich  

je s t  „ L i s t  z p ió rk ie m "  w  reżyse r i i  K u  J e h - lu .  ro to  c a f

W adow ska —  p rzew odn iczący 
ZP  w  S iem ia tyczach , odczytu­
je  k a n d y d a tu ry  cz ło n kó w  Z W  
proponow ane przez p re zyd iu m  
Z arządu W o jew ódzk iego".

W  ty m  m ie jscu  zaczęły m n ie  
n u rto w a ć  w ą tp liw o ś c i, czy aby 
to  w szys tko  zgodne je s t z e le­
m e n ta rn y m i zasadam i dem o­
k ra c j i w e w n ą trz z w ią z k o w e j, 
czy n ie  je s t to  —  na pozór 
sp ry tn e  i  zam askow ane, ale w  
is toc ie  rzeczy bezce rem onia lne  
n a ig ra w a n ie  się z ty c h  zasad.

Z w ażm y rzecz szczegółowo. 
Z b liż a  się k o n fe re n c ja  sp ra ­
w ozdaw czo -w ybo rcza , k tó ra  
je s t n a jw yższą  w ła d zą  o rg a n i­
z a c ji w o je w ó d z k ie j. Z adan iem  
k o n fe re n c ji będzie m ię dzy  in ­
n y m i dokonać w y b o ru  now ego 
Z W . Z  kogo sk łada  się k o n fe ­
renc ja?  Z na jlepszych , n a j­
o fia rn ie js z y c h  a k ty w is tó w  
Z M P , w y b ra n y c h  na zeb ra ­
n ia ch  w s z y s tk ic h  k ó ł ZM P . 
Czy ta k i sk ład  k o n fe re n c ji 
g w a ra n tu je , że doko na n y  
przez n ią  w y b ó r  n o w ych  
w ła d z  w o je w ó d z k ie j p rg a n iz a - - 
c j i  będzie n a jtra fn ie js z y ?  
Rzecz jasna , że tak .

A  co ro b i p re z y d iu m  ZW ? 
U z u rp u ją c  sobie u p ra w n ie n ia  
k o n fe re n c ji,  k tó ra  je s t od n ie ­
go w ła d zą  w yższą i  p rzed  k tó ­
rą  m fis i ono zdać sp raw ozda­
n ie  ze sw e j d z ia ła ln o śc i, otóż 
u z u rp u ją c  sobie te  p ra w a  
„a n a liz u je “  k a n d y d a tu ry  p rz y ­
sz łych  cz ło n kó w  Z  W  i  p ro p o ­
n u je  k o n fe re n c ji ic h  w y b ó r.

P ow ie  k to ś : o co w ła ś c iw ie  
chodzi? P rzecież w y b o ru  do­
k o n u je  osta teczn ie  k o n fe re n ­
c ja , k tó ra  może od rzu c ić  k a n ­
d y d a tu ry , p rzeana lizow ane  ju ż  
i  zap roponow ane  przez p re zy ­
d iu m  Z arzą d u  W o jew ódzk iego , 
ja k  to  w ła śn ie  b y ło  w  B ia ły m ­
s to ku  z k a n d y d a tu rą  Tadeusza 
P oziem skiego. O d p ow ie m : o w ­
szem, k o n fe re n c ja  m oże to  
z rob ić , a le ba rdzo  często de­
legac i n ie  z n a ją  p rz e d s ta w io ­
n y c h  sobie k a n d y d a tó w  i  n ie ­
w ie le  m ogą o n ic h  p ow iedz ieć  
w ię ce j ponad  to , co us łysze li 
w  k ró tk ie j c h a ra k te ry s ty c e  
p rze d s ta w io n e j przez zgłasza­
jącego w  im ie n iu  p re z y d iu m  
k a n d y d a tu ry . W  ty c h  w a ru n ­
kach  pods ta w o w a  i  e lem en­
ta rn a  zasada d e m o k ra c ji w e ­
w n ą trz z w ią z k o w e j, ja k ą  je s t 
w y b ie ra n ie  n a jle p szych  .do 
w ła d z  o rg a n iz a c ji, zm ie n ia  się 
w  b iu ro k ra ty c z n ą  zasadę g ło ­
sow an ia  na p rze d s ta w io n ych  
ka n d yda tó w . D o czego p ro  - 
w a d z i taka  „zam ia n a "?  Z a ­
łó żm y , że do p re z y d iu m  ja ­
k ie jś  in s ta n c ji o rg a n iz a c y jn e j 
d o s ta li się w  ja k iś  sposób lu ­
dzie tego n ie g o dn i, n ie u c z c iw i, 
tw o rzą cy  k lik ę . Z astosow any 
przez b ia ło s to c k ie  p re z y d iu m  
Z W  system  „ ty p o w a n ia “  k a n ­
d y d a tó w  do p rzysz łego  Z W  i 
o d p ow ie dn ie  w y re ż y s e ro w a ­
n ie  samego sposobu zgłoszenia 
tych  k a n d y d a tu r  na k o n fe re n ­
c j i  w y k lu c z a  z g ó ry  lu b  w  
każd ym  bądź raz ie  pow ażn ie  
u tru d n ia  w y rz u c e n ie  precz 
k l ik i ,  k tó ra  u sa d ow iła  się w e 
w ła d za ch  in s ta n c ji.  Czy ta k ie  
n iebezp ieczeństw o  u  nas w  o r ­
g a n iz a c ji Z M P  is tn ie je ?  D o­
p ó k i toczy się w a lk a  k lasow a  
—  ta k .

M oże ktoś znów  pow iedz ieć  
—  no dobrze, a le n ie  m ożna 
przecież ta k  w ażne j sp ra w y , 
ja k  w y b o ry  now ego Z arządu 
W o je w ó d zk ie g o  Z M P  puścić  
na ż y w io ł. W  tych  w a ru n k a c h  
m ogą się do n o w ych  w ła d z  o r ­
g a n iza c ji dostać e lem en ty
p rzypa d ko w e , n ie d o jrz a łe . Ten 
a rgum en t je s t u lu b io n y m
ch w y te m  w ła śn ie  ły c h  w szys t­
k ich , k tó rz y  zasady d e m o ­
k ra c i i w e w n ą trz z w ią z k o w e j 
t r a k tu ją  często ja k o  ze w n ę trz ­
ną deko ra c ję  i  szyld , p o trze ­
b n y  dla . .szerokich m as“ , 
a le n ie obow iązu jący  Ich, w  
sw o im  m n ie m a n iu  p o s ta w io ­
n ych  ponad ta k ie  k rę p u ją ce  
zasady, ja k  d e m o k ra c ja  w e - 
w n ą trzzw ią zko w a .

S p ró b u jm y  je d n a k  zana lizo ­
w a ć  co k ry je  się za pozorn ie
c h w y t liw y m  a rgum en tem  an- 
tyżyw io ło w o ś ć i.

Z a łó żm y , że p rzed k o n fe re n ­
c ją  sp ra w o zdaw czo -w yborczą  
n ik t  n ie  a n a liz u je  i  n ie  p rz y ­
g o to w u je  k a n d y d a tó w  do p rz y ­
szłego Z a rządu  W o je w ó d z k ie ­
go (i n ie  ty lk o  w o je w ó d z k ie ­
go). R ob i to  p re z y d iu m  k o n fe ­
re n c ji w espó ł z p rz e d s ta w ic ie ­
la m i d e le g ac ji w szys tk ich  po ­
w ia tó w . D e legac i ze sw e j s tro ­
n y , n ieza leżn ie  od ty c h  k a n ­
d y d a tu r , zg łasza ją  in n e  jeszcze 
k a n d y d a tu ry . N as tępu je  d y ­
skus ja  n ad  zg łoszonym i k a n ­
d y d a tu ra m i, a potem  w yb o ­
ry . G dzie  tu  je s t m ie jsce  na 
żyw io ł?  G dzie  tu  is tn ie je  ta  
szczelina, przez k tó rą  może 
dostać się do n o w o w y b ra n y c h  
w ła d z  c z ło w ie k  n ie w ła ś c iw y ?  
Jeże li n a w e t ta ka  k a n d y d a tu ­
ra  zostanie  zgłoszona, każdy , 
k tó re m u  n ie  podoba się, może 
p rz e c iw k o  n ie j w y s tą p ić  i  s ta ­
n o w is k o  sw o je  uzasadnić. 
N iech  ten, k tó ry  k a n d y d a tu rę  
zg łos ił i  ten , k tó ry  p rz e c iw k o  
n ie j w ys tę p u je , p ub liczn ie , z 
t r y b u n y  k o n fe re n c y jn e j ze so­
bą p o le m iz u ją , a ogół de lega­
tó w  sw o je  s ta n ow isko  w y p o ­
w ie  w  g łosow an iu . N iech  zg ła ­
szanie k a n d y d a tu r  n ie  będzie 
dz ie łem  z a k u lis o w y c h  d e cyz ji, 
p o d e jm o w a n ych  poza p le ca m i 
k o n fe re n c ji.

Ż y w io ł?  Czyż n ie  je s t ab­
su rdem  m ó w ie n ie  o n iebezp ie ­
czeństw ie  zw yc ię s tw a  ż y w io łu  
w  o rg a n iz a c ji, k tó ra  sama w  
sobie je s t przecież p rz e c iw ­
s ta w ie n ie m  ży w io łu ?  P rzecież 
m a rk s iz m  -  le n in iz m , będący 
id e o lo g ią  Z M P  z gó ry  zak łada  
w a lk ę  z w szechpotęgą ż y w io ­
łu , zak ła d a  p o d po rzą d ko w an ie  
ż y w io łu  o rg a n iz a c ji św iadom e j 
sw ych  ce lów  i  zadań ■— a t.af 
k ą  o rg a n iza c ją  je s t p rzecież 
Z M P . J a k i ż y w io ł może w ię c  
zw yc ię żyć  na k o n fe re n c ji 
sp raw ozdaw czo -  w yb o rcze j i  
n a rzu c ić  o rg a n iza c ji n ie w ła ­
śc iw ych  k ie ro w n ik ó w .

Jasne, że cała gadan ina  o
n iebezp ieczeństw ie  ż y w io ło w o ­
ści w  w yb o ra ch , o kon ieczno ­
ści w  z w ią zku  z ty m  u s ta la n ia  
z g ó ry  sk ła d u  p rzysz łych  
w ła d z  o rg a n iz a c ji je s t n iczym  
in n y m  ja k  pa raw anem . za 
k tó ry m  k r y je  się n ieu fno ść  do 
cz ło n kó w  o rg a n iz a c ji i  chęć 
p o s ta w ie n ia  się ponad ko n fe ­
ren c ję  sp raw ozdaw czo -w ybor­
czą. M y ś li sobie ta k i dz ia łacz: 
„cóż  tam. delegaci,  o n i  mogą  
jeszcze p rzepuścić  do nowego  
Z W  cz łow ieka  n ie o d po w ie d n ie ­

go. Ja muszą śią t y m  zająć  1 
u c h ro n ić  naszą organ izacją  
przed  taką  ewen tua lnośc ią " .  A  
stąd ju ż  ty lk o  k ro k  do stocze­
n ia  się w  bagno „teo re tyczn ie  
uzasadnionego“  kom ende ro ­
w a n ia  o rgan izac ją  i  t ra k to w a ­
n ia  s ieb ie  ja k o  je j  udzie lnego 
gospodarza; chociaż gospoda­
rzem  o rg a n iza c ji są je j m asy 
cz ło n ko w sk ie  i ty lk o  ich  p ra ­
ca. ich  troska  o  je j rozw ó j 
może ten  rozw ó j zapew nić.

A  zastępow anie  mas cz łon­
k o w s k ic h  b y n a jm n ie j n ie  
sp rzy ja  ro z w o jo w i ich  a k ty w ­
ności. W ręcz p rze c iw n ie .

W  ram ach  d y s k u s ji o w y ­
ch o w a n iu  m łodz ieży, ja k a  to ­
czy się na łam ach  naszej p ra ­
sy, z a b ra li głos w  „T ry b u n ie  
L u d u “  P iaseccy, k tó ry c h  t ro ją  § 
dz iec i na leży do Z M P . M ię d z y *  
in n y m i w ska za li on i, ża
u s ta la n ie  przez wyższe in s ta n -  ► 
c je  te m a tó w  zebrań , re fe ra -  
tó w  i  in n y c h  za jęć k ó ł Z M P  
p ro w a d z i do z a n ik u  in ic ja ty ­
w y  i zo b o ję tn ie n ia  Z M P -o w -  ; 
ców, k tó rz y  p rz y z w y c z a ja ją  sie 1 
do tego, że k to ś  ta m  „u  g ó ry '1 i 
za n ich  pornyśld i  p rz y j - 
dzie z g o to w ym i p lanam i. 
W yd a je  m i się, że „a n a liz o w a ­
n ie “  k a n d y d a tó w  przez p re zy ­
d iu m  Z W  zam iast przez dele­
g a tó w  na ko n fe re n c ję  p ro w a ­
dz i do podobnych  s k u tk ó w .

Zastosow any przez p rezy­
d iu m  Z W  w  B ia ły m s to k u  an ­
ty d e m o k ra ty c z n y  sposób p rz y ­
g o to w yw a n ia  k a n d yd a tó w  do 
p rzysz łego  Z W  p ro w a d z ić  m o ­
że w  ko n se kw e nc ji ró w n ie ż  
do innego, n iebezpiecznego 
z ja w iska . W y b ra n i w  te n  spo­
sób cz ło n ko w ie  Z W  m ogą czuć 
się o d p o w ie d z ia ln i n ia  p rzed  
ty m i,  k tó rz y  ic h  w y b ra li,  t y lk o  
p rzed  ty m i,  k tó rz y  ic h  w y ty ­
p o w a li. T a k  w ię c  zam ias t s ta­
nąć ponad p reeyd ium , Zarżą.- 
W o je w ó d z k i czu je  się od n ie ­
go za leżny. Czy s p rz y ja  to  
ro z w o jo w i k r y t y k i  i  czy za­
p e w n ia  to  sw obodną, n ie sk rę ­
pow aną ocenę p ra cy  p rezy­
d iu m  precz P le n u m  ZW ? W ą t­
p ię.

*

W ró ć m y  do p u n k tu  w y jś c io ­
w ego —  do sp ra w y  Tadeusz* 
P oziem skiego. Czy bezduszny 
sposób p o tra k to w a n ia  odda­
nego i  o fia rn e g o  a k ty w is ty  
Z M P -o w s k ie g o  przez cz ło n kó w  
p re z y d iu m  Z W  n ie  je s t w ła ­
śn ie  w y n ik ie m  tego, że czu ją  
się o n i w yżs i ponad sp raw y 
„z w y k łe g o  szaraezka", szerego­
w ego cz łonka  o rg a n iza c ji?  , 

Czy n ie  ma żadnego zw iązku  
m iędzy  sposobem p o tra k to w a -  
n ia  p i zez cz ło n kó w  nrś»7vriin iH  
Z W  P o z ie m s k ie g o
p o tra k to w a n ia  przez n ic h  k i l ­
ku se t de legatów , w yb ra n ych  
przez Z M P -o w c ó w  całego w o­
je w ó d z tw a  na  k o n fe re n c ją  
sp raw ozdaw czo  -  w yborczą? 
W y d a je  się, że is tn ie n ie  ta k ie ­
go zw ią z k u  je s t jasne  1 ni9 
u lega  w ą tp liw o ś c i. T y lk o  vź 
a tm osfe rze  w yw yższa n ia  się 
ponad o rg a n iza c ję  m ogą ro ­
dz ić  się ta k ie  w y p a d k i o b o ję t­
ności i bezduszności w obec to ­
w a rzyszy , ja k  to  m ia ło  m ie j­
sce w obec Tadeusza P oz iem ­
skiego. Są to  różne ogn iw a  
tego samego łańcucha. Ł a ń c u ­
cha n ie p o rozum ień , w ypaczeń 
i  b łędów .

W n io sk i?  C hyba jasne. 

A L E K S A N D E R  K L U G M A lł

Nie obawiajmy się trudnych

m
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T ń  O „ F a l i  49" nadeszła  
■*-' i karga  ze tempowca na  

zarząd spó łdz ie ln i  p r o ­
d u k c y jn e j ,  k tó re j  cz łonk iem  
jes t  jego ojc iec. C h ło p a k  
t t a r a ł  się o pracą w  cu kro ­
w n i ,  a zarząd spó łdz ie ln i  
o d m ó w i ł  m u  zgody.

N ie  chodzi w  te j  c h w i l i  
o a rg u m e n ty ,  ja k ie  w y s u n ę ­
ł y  obie  stro-ny. I  t y lk o  na  
m arg ines ie  pow iedz ieć  t r z e ­
ba, że zarząd spó łdz ie ln i  
m ia ł  w  t y m  w y p a d k u  r a ­
cją. O jc iec  naszego ko leg i  
to cz ło w ie k  s ta ry  i  schoro­
w any .  W n iós ł  do spó łdz ie ln i  
6 h e k ta ró w  z iem i, u p ra w ia ­
n e j  poprzedn io  p rzy  w y d a t ­
n e j  pomocy  syna, k tó ry  te ­
raz chc ia ł rzuc ić  pracą w  
spó łdz ie ln i  4 to podczas n a j ­
w iększego nas i len ia  ro b ó t  
po lnych , w  okres ie  s iew ów  
jes iennych , m ło c k i  i w y -  
kopków .

W  c h w i l i  obecnej in te re ­
suje  nas co innego: ze tem ­
pow iec  szuka ł rozs t rzygn ię ­
cia  i rady  w  n ie w ą tp l iw ie  
w a żn e j  dla. n iego sp raw ie  
a i  w  Warszaw ie , podczas  
gdy ko ło  Z M P , do k tórego  
należy n ic  o t y m  nie  w ie ­
dzia ło .

-łr
We w s i  b y ł  p r y w a tn y  

m ły n ,  k tó r y  upaństwouHono  
przed przeszło pó ł rok iem .  
Równocześnie  m ły n  został 
za t rzym any ,  bo Re jonowe  
P rzeds ięb io rs tw o  M ły n ó w  
Gospodarczych p rzys tą p i ło  
do p rzeprow adzeń  la d ro b n e j  
w  zasadzie ( i zdan iem c h ło ­
p ó w  bardzo po trzebne j) n a - 
p ra w y ,

A le  k iedy  re m o n t  zaczął 
się przeciągać, k ie d y  p ł y ­
n ą ł  m ies iąc za miesiącem,  
a m ły n  n ie  t y lk o  sta ł bez­
czynn ie , ale  i  robo ty  jakoś  
u tk n ę ły ,  ch łop i  zaczęli  się 
n iepokoić . Z achodz i l i  w  
g ło w y  s ta rzy  i  m łodz i ,  a 
m iędzy  n im i  n ie jeden ze t­
empow iec :  —  Ja k  to jest?  
P ó k i  m ły n  b y ł  p ry w a tn y ,  
w łaśc ic ie l  r o b i ł  co mógł,  b y ­
le t y lk o  n ie  za trzym ać go 
an t na jeden dzień, a j a k  go 
pańs tw o  pod zarząd w z ię ­
ło —  od przeszło pó ł ro k u  
t rzeba z każdym  w o rk ie m  
z ia rna  jechać k i lkanaśc ie  
k i lom e tró iu  do sąsiedniego  
m łyn a .  Więc w ych o d z i  na 
to, że pańs tw o  i l e  m ły n e m  
rządzi?

N ieważne jes t  w  te)  
c h w i l i  w y jaśn ien ie ,  i e  to  
nie  państw o ale ja k iś  n iedo ­
łęga czy szkodn ik  siedzący  
w  R P M G  zan iedbu je  sp ra ­
wę  rem o n tu  m łyna .  I  że 
w łaśn ie  k r y t y k a  i  ko n t ro la  
ch łopów  jes t  narzędziem,  
k tó re  pomaga pańs tw u  u su ­
w ać  tak ie  zaka ły .

Chodzi po p ros tu  o to, i e  
na żadnym  zebran iu  ko ła  
Z M P  (a b y ło  ich  k i l k a  w  
czasie k iedy  sp raw a  m ły r ia  
nab rzm iew a ła )  n i k t  n ie  w y ­
suną ł n u r tu jącego  w szys t­
k ich  p y ta n ia :  —  Jak to jes t  
z ty m  m łynem ?

nakaz p racy.  M im o  w n io sku  
przeds ięb io rs twa  { w b re w  
p rz y ję te m u  zv;ycza)owi, że 
abso lw en tów  p rzydz ie la  się 
do in s ty tu c j i ,  w  k tó ry c h  już  
p ra c i i ją  (chyba że w  grę  
wchodzą jak ieś  specja lna  
wzg lędy)  —  w r ó c i ł  on ze 
sk ie row an ie m  do in n e j  p la ­
ców k i.  I  od razu  zaczął się 
żegnać.

A  k ie d y  py tano  go o p r z y ­
czyny  te j  za d z iw ia jące j  de­
cyz j i ,  o d pow iada ł  ta k  n ie ­
chętnie  i  ta jemniczo, że d y ­
rekc ja  p rzeds ięb io rs tw a  p o ­
s ta n ow i ła  zapytać o to k o - , 
m is ję  p rzyd z ia łu  p ra cy  d la  
abso lw en tów . Teraz dop ie ­
ro p a d ł  grom. Okaza ło  się, 
i e  ó w  pozorn ie  tak  m ocno  
z p rzeds ięb io rs tw em  z w ią ­
zany zetempowiec, sam p ro ­
s i ł  o zm ianę  pracy.

Dlaczego? Tego n ie  w iś  
n ik t .  N ie  w ie  k ie ro w n ic tw o  
p rzeds ięb io rs tw a  —  ale o to  
mniejsza. N ie  w ie  ko ło  zet-  
empowskie , n ie  w ie  o rg a n i­
zacja, w  k tó re j  „d e z e r te r "  
b y ł  ak tyw is tą .  Na  żadnym  
ze b ran iu  n ie  pad ło  z jego  
ust a n i  jedno  s łowo, z k t ó ­
rego m ożna by wnos ić ,  j a ­
k ie  to —  p ry w a tn e  czy  
związane z p racą  zaw odow ą
—  p rzyczyn y  s k ło n i ły  m ło ­
dego chłopca do zrezygno­
w a n ia  z p racy ,  z k tó re j  b y ł
—  j a k  się okazu je  —  t y lk o  
pozorn ie  tak  ,bardzo zado­
w o lony .

W  dużym  p rzeds ięb io rs t­
w ie  p ra c o w a ł  m łody ,  zdo l­
ny, w y ró ż n ia ją c y  się e ne r ­
gią  i  przedsiębiorczością, 
powszechnie znany  zetem-  
p o w s k i  a k ty w is ta .  f / t ia ł  
przed sobą o tw a r tą  drogę, 
k ie ro w n ic tw o  ł  załoga l ic z y ­
ły  się z n im  i  l ic z y ły  na  
niego.

Nasz ze tempow iec u k o ń ­
czy ł n iedaw no  s tud ia  zaocz­
ne na je d n e j  z w a rs z a w ­
sk ich  ucze ln i  ł  po jecha ł  po

T rz y  zupe łn ie  różne  i  te
grunc ie  rzeczy p rzyp a d ko w o  
dobrane p rz y k ła d y .  A le  ka ­
żdy z n ich  pozw a la  z j e d ­
n a ko w ą  jasnością  s tw ie r ­
dzić, że na  naszych zebra ­
n iach  n ie  m ó w i  się o sp ra ­
wach, k tó re  nas, cz łonków  
organ izac j i ,  uczes tn ików  
tych  zebrań  n u r tu ją ,  . nie  
s taw ia  ślę py tań ,  na  k tó re

próżno n ie raz  szukam y od­
pow iedz i.

G d yb y  na nasze tyc ie ,  na 
s p ra w y  dn ia  codziennego, 

, proste  i  zaw iłe ,  wesołe  ł  
sm utne  —  i  na życie  naszej 
organ izac j i ,  na zebrania , o d ­
p ra w y  czy n a ra d y  popatrzeć  
jakoś  z góry, n ib y  z lo tu  
ptaka, to zobaczy l ibyśm y  
w y s o k i  m u r , rozdz ie la jący  
te dw a  różne n ie ja ka  ś w ia ­
ty-

Ś w ia t  w ie l k i  ale ja k b y  ob 
cy i  ś w ia t  m a ły  ale w łasny.  
Ś w ia t  o rgan izac j i  (w ie lk i )  to 
p o lity k a , da leka  i m gl is ta ,  
i  ś w ia t  w łasnych  m y ś l i  (m a ­
ły), z k t ó r y m i  p rzych o d z i ­
m y  na zebranie , aie o k tó ­
r y c h  zapom inam y.

S łow em  dw a  św ia ty  roz ­
dzie lone m ure m .

-tr
Skąd się ten m u r  w z ią ł?

\ K to  go p os taw i ł?  I  d lacze­
go?

Z b u d o w a l iś m y  go sami.  
P o s ta w i l i  go c i  spośród nas, 
k tó r y m  się w yd a w a ło ,  że 
r ia uwagę zas ługu je  ty lko,  
w ie lk i  św ia t .  .Że m ó w ić  w y ­
pada t y lk o  w ie l k im i  s łow a­
m i  —  o po l i tyce ,  o so c ja l i ­
s tycznym  w ych o w a n iu ,  o 
b u d o w n ic tw ie  soc ja l izm u  
przez rozszerzanie  p ro d u k ­
c j i  w  mieście  i  na  wsi.  To  
b y ły  ( ich zdan iem) zagad­
n ien ia  godne zetempowców.

M u r  z b u d ow a l i  ci, k tó rzy  
zapomnie l i ,  że każda w ie l ­
ka  sp raw a  sk łada się z m i­
lio n a  drobnych , ludzk ich,  
w ła s n y c h  spraw .  Że zrozu ­
m ien ie  własnego codzienne­
go życ ia  p row adz i  do z rozu ­
m ie n ia  życ ia  narodu, do te ­
go, co jest t reścią  p o l i t y k i ,  
w ych o w a n ia ,  soc ja l izmu.  
Z apom n ie l i ,  i e  każdy z 
nas po trzebu je  p rzy jazn e j  
ra d y  i  pomocy ko legów w  
n iez l iczonych  oko l icznoś­
ciach, z k tó ry c h  każda jest  
d ro b n y m  u ła m k ie m  naszego 
własnego świa ta , ale k tó ra

razem w z ię te  ks z ta ł tu ją  
przecież życie  ludz i  i  ś w ia ­
ta, w  k tó r y m  s p ra w y  w ie l ­
k ie  i  m ałe  są n ie roz łączn ie
związane.

S p ra w y  pojedynczego  
cz łow ieka  m a ją  często ostra  
kan ty ,  w y m a g a ją  zajęcia  j a ­
snego s tanow iska ,  mopq 
w y w o ła ć  ■— k ie d y  je  roz ­
trząsa k o le k ty w  —  burzę  
sprzecznych poglądów.

O d g ro d z i l iśm y  się tymcza
sem od p y ta ń  na jp rostszych  
a jednocześnie  n a j t r u d n ie j ­
szych. Od p ra w d z iw e j  d y ­
skus j i ,  k tó ra  n ie  może być  
ty lk o  po w ta rza n ie m  tez re ­
fe ra tu .  Od d ys k u s j i  w \ t ó  

■ r e j  m us i  być mie jsce na  
nasze w łasne zdanie, na n a ­
sze w ą tp l iw ośc i ,  w i?ce j n a „
w e t  na  nasz osobis ty  
sprzeciw . y

r  ,!?h! ~™ai . fPraW' dla k tó '
L  ls  bhłoby m ie jsca w

zetempowskim kole, 'w  na-
«  ’nj od tie5ow e j o rp a n iza - 

c? • Ga „ n a jp ry w a tn ie js z e j  
sp raw y  w łasnych  d z iu ra ­
w ych  bu tów  do zagadk i  ży -  
cia na  z iem i.

Nie  ma py tań ,  k tó re  n ie  
b y ły b y  godne nas zej w s p ó l­
n e '  uw ag i.  Od małego, ale 
jakże n ie raz  t rudnego  i  d rę -  
czącego: dlaczego m ó j  t r a k ­
to r  oddal i  F ra n k o w i?  —  do 
w ie lk ie g o :  dlaczego życie  
ttie  jes t  jeszcze tak ie , j a ­
k ie  być pow inno?

N ie  ma. sprana n ie w a ż ­
nych , n ie  m a p y ta ń  „ n ie  na 
tem a t" .  N ie  ma d iou św ia ­
tó w  —  m u r  trzeba zburzyć.

Trzeba szukać odpow ie ­
dz i na w szys tk ie  py tan ia .  
O dpow iedz i  n ie ła tw y c h ,  o d ­
pow iedz i,  k tó re  w y ra s ta ją  
z w z a je m n e j  dyskus j i ,  k tó ­
r e j  uczy życie, uczą s ta rs i  
b a rdz ie j  dośw iadczeni ko le-  
rzy  i  towarzysze, uczą k s ią ­
żk i, uczy na u ka  o świecie.

N ie  o b a w ia jm y  się t r u d ­
n ych  py tań .

MIECZYSŁAW
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Nie zadowalajmy tym, cośmy zrobili, 
na dziś to wystarczy, jutro będzie już za mato

Przemówienie towarzysza N. S. Chruszczowa na moskiewskim zebraniu pionierów
wyjeżdżających na zagospodarowanie odłogów

M O S K W A . Jak Jul podawaliśmy, w  Teatrze W ielk im  w  M oskwie odbyło się zebranie kom­
somolców 1 młodzieży Moskwy 1 obwodu moskiewskiego, którzy w yrazili chęć wyjazdu na 
w ieś do pracy przy zagospodarowaniu odłogów 1 ugorów. Na zebraniu wygłosił przemówie­
nie pierwszy sekretarz KC K P Z R  N. S. Chruszczów, który powiedział m. in.:

Niech m l w o ln o  będzie, to­
warzysze, w imieniu Komitetu 
C entra lnego Komunistycznej 
P a r t ii Z w ią zku  Radzieckiego 
powitać was i życzyć wam jak 
największych sukcesów w pra- 
cy d la  dobra naszej wieikiej 
o jczyzny radzieckiej.

Towarzysze! Dobrze, że po-

m u je  k ry ty k i.  Jedyną rzeczą, o 
k tó re j można m ów ić , to  fa k t, że 
są to  słabo za ludn ione lu b  w  
ogóle nie za ludn ione re jony. 
Jednakże dz ięk i waszemu a k ty ­
wnem u poparciu , dz ięk i popar­
ciu ca le i naszej m łodzieży tru d ­
ność ta zostanie przezwyciężona

dw o je  dzieci —  piać podatek. 
Dlaczego? Otóż dlatego, że jeże­
l i  każda rodzina będzie m ia ła  
ty lk o  jedno lub  dw o je  dzieci, 
wówczas za ludn ienie  k ra ju  nie 
będzie w yrasta ło  lecz będzie się 
zm niejszało. Przecież pow in n iś ­
m y myśleć o rozw o ju  społeczeń­
stwa. D latego też rodzina po­
w inna  m ieć co n a jm n ie j tro je

Trzeba s tw ie rdz ić , że na od-
s tanow iliśc ie  w ziąć udz’ia ł w  z a - i log i od daw na zw racano uwagę. . . . .  . ,
gospodarowaniu odłogów i swą Jeszcze za czasów ca ra tu  p ró - dzieci i  d o b rz e je  w ychow ać. 
n ra ra  wesDrzeć tych  ocho tn i- ¡boweno rozw iązać to zagadnienie, i (D ługo trw a łe  oklaski) .  
kó w  k tó rzy  luź p racu ją  na tych j N ic  z tego nie w yszło : w  w a - I N iek tó rzy  za p y tu ją : dlaczego
r> rn 'a c h  a k tó rych  p rz e d s ta w i-1 runkach  us tro ju  ka p ita lis tyczne- : p łac i podatek ten, k to  ma dw o-
ciele p rzem aw ia li na tym  ze b ra - j go w  Rosji n ie można b y ło  po- i ję  dzieci, a zwłaszcza ten k,o
n iu  Gdy w ub. ro ku  m ów io - budzić ludzi do z a gos pod arów  a- nie ma dz iec i. O to dlatego, ze
no o tych  ziem iach leżących od- j n ia  odłogów'. Inaczej przedsta- 
łog iem , zdaw ało się, że są one i w ia  się spraw a w  naszych ra- 
ba rdz ie j odlegle od M oskw y niż j dzieckich w arunkach . Naród ra- 
dz is ia j. W  ow ym  czasie m ało  j dz ieck i s tw o rzy ł potężny prze- 
m ieszkańców' M oskw y ^o d w ie - m ysi, k tó ry  uzb ra ja  ro ln ic tw o  w

bogaty sprzęt techniczny. Ludzie 
radzieccy dobrze rozum ie ją , że

d.-alo da lek ie  re jon y  Kazach­
stanu i A łta ju , toteż n ie  m ie li 
on i konkre tnego i jasnego w y ­
obrażenia o tych ziem iach.

Inaczej przedstaw ia  się spra­
w a obecnie, k iedy na now izny

m am y tak ich  ludzi, k tó rzy  albo 
w  ogóle nie żenią się, a lbo po o- 
żenieniu się nie m a ją  dzieci. N ie 
będziemy w  te j c h w ili roz trzą ­
sać, z ja k ic h  powodów, je d n a k ­
że ludzie  tacy ży ją  w  społeczeń­
stw ie , ko rzys ta ją  ze w szystk ich

radzieccy aoo ize , jego dobrodzie js tw . Z biegiem
zagospodarowanie od łogow  lez> cz(ow iek się starzeje. Na­

suwa się pytanie, k to  się o nie­
go będzie troszczył, gdy stanie 
się n iezdo lny do pracy? Oczy­
w iśc ie  m łodzież, k tó ra  dorasta, 
w 'ychow'ywana przez nasze 
w spania łe  w ie lodzie tne  m atk i. 
Otóż tow . S ta lin  zaproponował,

w  in te res ie  um ocn ien ia  potęgi 
naszego k ra ju , w  in teresie  pod- 

! n iesienia dobrobytu  narodu. Stąd 
w y je ch a ły  tysiące ludz i, pozna- I p łyn ie  o lb rzym i en tuz jazm  m ło- 
ly  te tereny, p racu ją  tam  i p i- : dzieży. Może ona w y d a jn ie  p ra - 
szą Listy. P raw dą jest, że lis ty  ; Cować posługując się na jw spa- 
t y ly  różne pod względem  treśc i. | n ja lszym  sprzętem technicznym .
b y ły  rów nież —  trzeba to  p rz y - I  k tó ry  państw o sk ie row a ło  na j aby u(j ziei ano pomocy rodzinom
znać — lis ty  p łacz liw e , jed n a k - nowe te rn ie . Z iem iom  tym  da ło  | w ie lodz ie tnym . C zyim  kosztem?
że większość ich  by ła  p rzepo jo- państw o  dz ies ią tk i tys ięcy t r a k - ; Kosztem  tych, k tó rzy  ży ją  i nie

to rów , kom ba jnów  i innych  ma- j m yślą  o dn iu  ju trze jszym , 
szyn. Kom som oł, nasza o k ry ta  j W yn ika  stąd, towarzysze, że 
chw a łą  m łodzież z zapałem od- j ustawa o opodatkow an iu  nieżo-
pow iedzia ła  na apel p a rtii, j natych 1 bezdzietnych jes t słusz-
S w ietn ie . że w łaśn ie  m łodzież j na i dobra, przynosi korzyści na-
prz.ypuścila sz tu rm  do odłogów , j szemu państw u.

Wszyscy, k tó rzy  tam  p rzyb y li, j Pragnę pow rócić  do «prawy
.  — ......... .......  - - - - - -  , v  ~ p racu ją  bezpośrednio w  p roduk- i zagospodarowania odłogów, Z ie-
też dz is ia j ła tw ie j jes t K o m s o - lJ 1 - M  ^  w ie lu  z W M bę- m ie na wschodzie k ra ju  są bo- 
m o łow i rozm aw iać z m łodzieżą, j «  ■ na pust- | *«>*• Trzeba rów nież pojśc da-
w zyw ać ją , by poszła za p rzy - | gdzie n ie  zbudow ano leJ na wschód poza A łta j.  Jakże

na entuz jazm em ; ludzie  w y ra ­
ża li n iezłom ną w ia rę  w  sukces 
pow ie rzone j im  spraw y. L is ty  
te  — to  w span ia le  dokum enty 
naszych dn i, świadczące o moc­
n ym  duchu naszej dz ie lne j m ło ­
dzieży, k tó ra  w y jecha ła , by za­
gospodarować odłogi. D latego

kładem  tych , k tó rzy  w  roku  u- w spania łe  są ziem ie w  K ra ju
b ieg łym  p rzys tą p ili do zagospo- | i K ra sn o ja rsk im ! Pozostajemy

>p m h C z a r ó w  : n iezbędnych urządzeń bytow ych , 
darow an ia  now ych obsza rou  | ch ,opiec lub  dziewczyna
stepowych na S ybe rii 1 «  <<a I ła tw ie ł n i i  duża rodzina
zachstanie.

Sądzę, że w  ro ku  bieżącym  
akończj

n ia n ie  kad r now ych sow

znieść te ch w ilo w e  n iew ygody.

jeszcze częstokroć pod w raże­
niem  różnych książek o S yberii 
— dobrych  i z łych  — k tó re  o- 
p isu ją  ją  n ierzadko jako  m iejsce 
zesłań za czasów caratu. Pod 
w rażen iem  tych  opisów ludzie

- - , . i P rze m a w ia li tu  kom som olcy
zakończym y w  zasadzie uzupeL ; ?x>mtiewa . K a sa tk ir ii k tó rzy

i m t s  w  retonach z a « «  pod aro - : P ra c o w a li,  już  na odłogach. w y tw arza ją  sobie n ieraz ca łko- 
i M TS w  re jonach z a g r ó d  Tam te jszy m róz doda) itn dz ia r- [  ; f ałszvw v obraz. tvch okrę-
w yw a n ych  odllogów. Czy będzie , skoicK „,e p ra w d o podobnie nie ów. w eźm y w spom niany K ros­
to  słuszne, tow ar y . ’ C '_ \ by ło  im  tak  wesoło ja k  tu  nam noj a rsk . j est to  przecież k ra j.
zostaw im y tę p iacę  na rok  p ■> . opow iada li. Lecz ludzie  p racu ją  k tó ry  nie zna posuchy, są tu
ez‘Z :  _  , , ¡ tam  nie lękając się trudności. . w span ia łe  ziem ie!

Glosy na sali:  Z n k o " c' ^ ’  : Rozumieją oni. że mieliśmy | Towarzysze! B yłem  niedawno
, . , , . . ! 5 nrawv trudniejsze Przypomnij-1 na D a lek im  Wschodzie, zw iedzi-

la k , prawdopodobnie trzeba j £  gdzip odpoczywali żol- ,em K ra j C habarow ski. Jest to
u ‘e 7A or?c/ ' yc ’ • PS -,0 xrl I nierze w  czasie w o jny?  Od po- jeden z najbogatszych okręgów
W ecie, że p a rtia  i rząd posła- ' " y w a h  tam. gdzie w a lc z y li. : le c i m ało jeszcze za ludn iony, a

, l -  U  , buny p rzem aw ia li ludzie, k tó rz y ; C habarow sk im  leżą
lepsza mz. 2<>, ponieważ jest , • p rzew raca ją  sk ib y  ¡¡w sp a n ia le  ziem ie, k tón
u-iOk-c?:) u \ \ r \o r  7 h ip r7 p m v  I pz  n t i twiększa, a w ięc zbierzem y też 
w ięce j zboża (oklaski) .

W yda je  m i się, że 
w śród nas nikogo, k to

mogą

b y , że z ie m ie  te . zostaną zago- j 
«poda row an e . O k o ło  20 m ii io -  ! f

i zagospodarowują ziemię. A zie- dawać w ysokie  plony. Na zie
j m i te j nie opuścim y ani za rok. ! m iach tych można up raw iać

le m.a j ani za dwa. Będziem y m usie li z ie m n iak i i ryż. soję i k u k u ry -
w ą jp u - j osiąść na n jej  mocno i raz na dzę, arbuzy i m elony. Wszystko,

[ zawsze. D latego też pożądane 
nów  h e k ta ró w  u p ra w im y  i ob- . £ s t; ab.'fście siĘ tam  Ż en ili! 
s ie jem y w  roku  tleżącym , pozo- j '  K im  ' est cz tow lek żonaty? 
sta je  jednak 10 m ilio n ó w  Bę- ; cJz lo w ie k . k tóry chce za­
dzie można je jednak ła tw ie j ,nż (l m dzin  i mocno asfą4ć na

-.n wnru- n m u -a i ' nr» n n c ia m il  ■ . . i .zagospodarować po obsian iu

co się zasieje na tych ziem iach 
rośnie, i to dobrze a tymczasem 
ziem ie te są bardzo źle w y k o rz y ­
stywane.

A lb o  W ładyw ostok ! Po po­
w rocie  7 n iedaw ne j w iz y ty  w

m ie jscu, a k to  *a-1 C hinach pojechałem  w raz z to-
zbożein 20 m ilio n ó w  hektarów . . k jada rodzinę, jest dobrym  oby- warzyszam i Butganinem  i M iko  
T ak  w ięc. w roku  p rzyszłym  w a(e]ern_ K ra j nasz będzie t y m ! janem  do W ladyw ostoku . Jest 
będziem y m ie li dodatkow o 30 i m ocniejszy, im  w ięce j będziem y j to  bajeczna m iejscowość! N ie- 
m ln . ha zasiewów. A 30 m ilio -  ! m ie l| |udzj Ideolodzy bu rżu a z ji i zw yk łe  piękne, położone na 
nów , towarzysze, to  rzecz w ie l- j Wy m y ś lili w ie le  ludożerczych wzgórzach m iasto ; są tam  m ą­
ką, to  w ie lk ie  uzupełn ien ie  tc- te o rii, w  tym  rów nież teorię  j low nicze zptoki i w yspy, wszyst- 
go, co już. m am y. [p rze ludn ien ia . Z astanaw ia ją  się [k o  pokry te  z ie len ią ; przyroda

P ragnąłbym , towarzysze, po- [ onj nad tym  j ak zm nie jszyć cudow na! A  ja k ie  słońce! W cza- 
dz.ielić się z. w am i sw ym i w ra - ! iloś<s u ro dzin i ograniczyć p rzy- [ sie, gdy by liśm y we W ladywo-
żeniam i. Jak w iecie, w  roku  : rost i udno^ci. u  nas, towarzysze, 
ub ieg łym  m ia łem  sposobność ; , p raw a Przedstaw ia  się inaczej, 
zw iedzić ziem ie leżące odłogiem  | Q d yby do 200 m ilio n ó w  dodać 
w  Kazachstanie, na A łta ju , w  ; jeszcze too m ilio n ó w , to  t w ów - 
obwodach now osyb irsk im  i om- ; czas by łoby za m ało!
«kim . M ieszkałem  w ie le  la t i j p la gnę skorzystać z okaz ji i 
spędziłem  dziec ińs tw o  na U kra - j zw róc ić  uwagę na pewne zagad- 
in:e, znam je j bogactwa. Zda- | r,ienie. N ie k tó rzy  towarzysze 
w ato  m i się, że w Z w iązku  Ra- ! zarzucają nam, że uchw alona 
dz ieck im  tgudno jes t znaleźć | w  swoim  czasie ustaw a o opo- 
z iem ie bogatsze od u k ra iń s k ic h ! . da tkow an iu  n ieżonatych i bez- 
Towarzysze. ziem ie Kazaćhsta- j dz ie tnych jes t kiepska. Tow a- 
nu i A łta ju  są jednak znacznie j r7yS7e, je ś li ła jać  kogoś za tę 
bogatsze! Chodzi oczyw iście  nie i ustawę, to przede w szystk im  
o w szystk ie  ziem ie Kazachsta- ; mnie. To Ja zgłosiłem  p ro je k t
nu i A łta ju  — m am y tam  ró w ­
nież ziem ie m ałow artośc iow e — 
lecz na ogól jest tam  znacznie 
w ięce j u rodza jnych  g ru n tó w  niż 
na U kra in ie . I o to na tak ich  
żyznych ziem iach hasały do­
tychczas zające i pasły się 
d z ik ie  kozy. D aw no już  trzeba

te j ustaw y. Obecny tu jest tow . 
M ałenkow , k tó ry  może to 
po tw ie rdz ić . Zaproponow ałem  
tow . S ta lin o w i, by opracowano 
i uchw a lono  tego rodza ju  usta­
wę, i ustaw a taka  została opra­
cowana i uchw alona. Uważam , 
że jest to ustawa słuszna. Nale-

b y ło  przystąp ić  do zagospodaro- j ży do ustaw y te j podchodzić nie 
Wania od łogów . M ów i się. że i od f il is te rs k ie j s trony, lecz od 
jes t tam  m ato opadów. P rz e -[s tro n y  in teresów  państw ow ych, 
cięż na po łudn iu  U k ra in y  opu- ! O czym m ów i w spom niana usta- 
dy nie są w ca le  większe. Tak j wa? — Jeśli n ie  masz dzie­
w ięć, a rgum ent ta k i n ic w y trz y -  ci, a lbo masz jedno  lub

stoku, w y  tu ta j k u liliś c ie  się 
przy p ierw szych przym rozkach, 
a m y chodziliśm y w  le tn ich  
płaszczach i u p a ja liśm y  się p ię k ­
ną słoneczną pogodą.

Przecież W ładyw ostok, ja k  
m ó w ił Len in , chociaż ieży da­
leko, jednak jes t nasz! W  K ra ­
ju  P rzym orsk im  is tn ie ją  n ie w y­
czerpane m ożliw ości rozw o ju  
ro ln ic tw a , a zwłaszcza hodow li. 
Na te ry to r iu m  tego k ra ju  rosną 
tra w y  ja k  w  dżunglach, a je d ­
nak dotychczas jeszcze dow ozi­
m y tam  mięso, tłuszcze i a r ty k u ­
ły  m leczarskie! Trzeba zm ienić 
tę sytuację.

A lb o  S acha lin ! Są tam  ró w ­
nież m alow nicze  i żyzne ziem ie; 
k lim a t jest dobry, w ilg o tn y , mo­
że naw et nieco zbyt w ilg o tn y . 
Jednakże i tam  m ieszkają  ludzie 
radzieccy, czu ją  się doskonale 
i p racu ją  dobrze, pożytecznie.

M ów iąc k ró tko , m us im y na 
Wschodzie szybcie j.zagospodaro­
w yw ać nie u p raw iane  ziem ie, 
mocno osiąść na tych  ziem iach.

Podczas pobytu  w  Kom som ol-

sku, w  ty m  m ło dym  mieście, 
ja k  rów n ież  w  innych  now ych 
m iastach na D a lek im  Wschodzie, 
gdy rozm a w ia liśm y  z rob o tn ika ­
m i i u rzę d n ika m i — rzuca ł się 
nam  w  oczy p a trio tyzm  m iesz­
kańców  tych  m iast. Z ja k im  za­
pałem  opow iada li on i o tym , ja k  
budow a li swe m iasta ! P ro s ili 
gorąco, aby pomóc im  uczyn ić 
ich  m iasta  jeszcze p iękn ie jszy­
m i. Jest w śród n ich  w ie lu  m osk- 
w iczan, k tó rzy  p rz y b y li tam  
daw n ie j, aby budow ać nowe 
m iasta.

M iłość d la  swego m iasta  —  
to  p iękna  cecha! Być może, ktoś 
spośród was powie, że nie trze ­
ba agitować, że sami o tym  w ie ­
cie. Zdarza się jednak, że gdy 
podnosi się s ilna  fa la  p a tr io ty z ­
m u — w raz ze w szys tk im  co 
zdrow e, w y p ły w a  na w ie rzch  
także coś lżejszego. (Śmiech, 
ożywienie).  A le  k ie d y  zaczną 
się trudnośc i, wówczas opada 
na s tró j, i  ten czy ów  m o­
że znaleźć się z pow ro tem  w  Mo­
skw ie. Cóż, żegnamy was z ho­
noram i, a p o w ita m y  bez radości. 
(Śmiech). T ak, p o w ita m y  ju ż  
bez honorów !

Jedziecie zagospodarowywać 
nowe ziem ie —  to  bardzo p ię k ­
nie. Trzeba tam  w ie le  budować. 
Co praw da, w  w ie lu  re jonach, 
w  k tó rych  zagospodarow yw uje  
się nowe ziem ie, n ie ma drze­
wa, lecz weźcie dla p rzyk ład u  
U kra inę , weźcie nasze re jon y  
donieckie. Zna jdz iec ie  U k ra iń ­
ców , k tó rzy  m ieszkają  w  cha­
tach lep ionych z g liny . Sarn k ie ­
dyś m ieszkałem  w  ta k ie j chacie; 
z im ą je s t w  n ie j c iepło, a la tem  
zawsze chłodno. W tym  też 
tk w i je j wartość.

P rzem aw ia ł tu  jeden z no- 
j w ych osiedleńców. M ó w ił, że 
i pow stanie  u nich szkoła dziesię­
c io le tn ia  i że w  przyszłym  roku 

| będą się uczy li Jest sp raw ą nie- 
j zw yk le  ważną, aby ci spośród 
j was, k tó rzy  nie m ają  średn ie- 
[ go w ykszta łcen ia , zdoby li je. 
Is tn ie ją  ku temu w sze lk ie  mo- 

| ż liw ości. Trzeba zdobywać w ie ­
dzę fachow ą, opanow yw ać no- 

jwoczesną technikę, wówczas w y ­
dajność pracy będzie inna , w ó w ­
czas i aku m u la c ja  dób r socja­
lis tycznych  będzie inna  i życie 
będzie znacznie pięknie jsze.

Towarzysze! A by  podnieść 
poziom życia narodu, trzeba roz­
w ija ć  ro ln ic tw o , uzysk iw ać w ię ­
cej a r ty k u łó w  żyw nościow ych,

| w ięce j su row ców  d la  przem ysłu.

Trzeba jednak w iedzieć, że 
w szystk ie  sukcesy naszego k ra ­

j u  zawdzięczam y zw yc ięstw u  ge­
ne ra lne j l in i i  p a rt ii,  k tó ra  zo­
sta ła  nakreślona przez Len ina  i 
byia n ieugięcie w cie lana  w  ży­
cie przez p a rtię  pod k ie ro w n ic ­
tw em  S ta lina , i k tó ra  nadal bę­
dzie rea lizow ana przez całą na­
szą partię . Jest to  zwycięstw o 
p o lity k i up rzem ysłow ien ia  kra ­
ju . Bez rozw o ju  c iężkiego prze­
m ysłu, bez rozw o ju  przem ysł'1 
węglowego, hutn iczego i che­
micznego, bez rozw o ju  przem y­
słu budow y maszyn n ic naogli- 

j byśmy ro zw ija ć  naszej gospo­
d a r k i  na rodow e j ani odnieść 
¡zw ycięstwa- w latach dosw iad- 
j rżeń w o jennych . Z na jdu jem y 
się w  otoczeniu k a p ita lis tycz ­
nym. Nasze sukcesy cieszą na­
szych p rzy jac ió ł i  w y w o łu ją  
wściekłość w rogów . P o w in n iś ­
m y n ieustann ie  um acniać 'potę­
gę naszej o jczyzny, w a lczyć o 
trw a ły  pokó j na ca łym  świecie.

WARSMME
E£j£SSE3
A teneum  — ,, P o je d y n e k "  

zodz. 19- P o lsk i -  „M ą ż  i żo­
n a “  — godz. 19. L u d o w y  — 

d c i- ie  ta u lica?  Gdzie ten 
d o :n i „  _  godz. 19. T e a tr K o ­
m e d ii M uzyczne j — .D o m e k  
trzech  dz iew czą t“  — godz. u .

I  P aństw ow a Opera — „R om eo 
i  J u lia “  -  godz. 19. Powszech­
ny  _  C h iru rg "  — godz. 19. 
T e a t r .  N ow e j W arszaw y — 
..N ie m T y  -  godz. 19. T e a tr 
S a ty ry k ó w  — „P sych iczna  za- 
d ra "  _  godz. 19.39. K leks  — 
„B a rd z o  dobra  rzecz“  — godz. 
16.30.mana

M oskw a  — „T a je m n ic z e  od- 
P'-aha ~~ iK?*: ir>- i8t 20,

1 b o h a te rk i“  — gocta- 13.45, i «. 
18.15, 20.30. Tęcza — ..Express 
z N o ry m b e rg i“  — godz. 14, 16, 
13. 20. L o tn ik  — P ośc ig "  —
godz. 17. 19. O lsz tyn  — , .A w in  
tu ra  o d z iecko “  — godz. 1j ,
17, 19. Radość — ..Sadko* —

17. 19. Z w iązko w e  —godz
.H a m le t“ godz. 16, 19-

* . ««.»a ..Z d ob yc ie  g ó ry “  — 
? 5 ; r 13 45• lf i. 18.15, 20.50. P a l- 
i n  n y  _  “ N iebezpieczna Ole­sn, na — gt)[(z i4 ł a ­
godź.. 30 seans 7. w ys te na m l
a r ty s ty c z n y m i. S iąskWy_!t<;p^
z piórk-em" -  R<K(z. m ,« >«
20. A tla n t ic  -  „M łod z ień cze
lata  — godz. 14. is, la 20 
p o lo n ia  — „S y g n a ł na rzece“  
— godz. I I .  16. 18, 20. l M a j — 
.W akacje  pana I lu lo t “ —godz. 
14 )6, 18, 20. W—Z — „ K a l i ­
n ow y  g a i"  — godz. 13.45, io, 
18.15', 20.30. Ochota — „P roces 
p i zeciw  m ia s tu “  godz. 13.45, 
16, 18.15. 20.30. S io lica  ~  ..T ra - 
g ic z jiy  pościg“  — god'7 1*. i “ » 
18, 20. S yrena — „B o h a te ro w ie

n & M n a
na dzień 11 s tyczn ia  1S5S T. 

(W TO R E K )

Program  I  — na fali 1322 m.
P ro g ra m  dn ia : 6.55. 15.25.

W iadom ośc i: 5.05,6.no. 7.oo, 7.40, 
13.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A.ud. d la  w si, 5.25 M u ­
zyka  poranna, 5.43 G im n a s ty ­
ka. 6.33 K a le n d a rz  R o d o w y , 
6.40 M e lo d ie  ludow e, 7.15 K o n ­
c e rt p o ra n n y , 7.50 „B łę k itn a  

. 8.05 K o n c e rt porań- 
_ ..L in n e u sz " — stucho- 

w is -uj 9.30 M u zyka , 9.40 D la 
p rzedszko li, 10.05 M u zyka . 11.00 
Z p iosenką  jes t nam  wesoło,
11.25 Przegląd  p rasy  sto łeczne], 
11 30 M u z y k a  i  a k tua lnośc i, 
12.10 U tw o ry  w io loncze low e ,
12.25 P o lsk ie  m e lod ie  tanecz- 

A ud . d la  w s i, 13.00 
15.30 D la dzieci, 16.05

..owiTustaw S tasz ic" — p o g . 
is.20 M u zyka  dla w szys tk ich , 
17.00 z  życ ia  Z w ią z k u  Ra­
dzieck iego , ' 17."0 K o n c e rt roz­
ry w k o w y , 18.00 U tw o ry  s k rzyp  
oowe krwnp. s tow iaA skich ,

szta fe ta "
ny , 9.00 
wis'eo,

ne, 12.45 
P rze rw a , 
„S ta n is ła w

18.20 A ttd . literacka, 18.60 Od­
p ow ia da m y s łuchaczom  w  
spraw ach m ięd zyn a rod o w ych , 
19.00 K o n c e rt, 19.50 A u d y c ja  
d la  w si, 20 30 K o n c e rt sy m fo ­
n iczn y , 21.35 W iersze A . R y m ­
k iew icza . 21.45 R um u ń sk ie  me­
lo d ie  lud o w e , 22.00 K ro n ik a  

's p o rto w a , 22.10 M u z y k a  tane­
czna.

Program  I I  — na fa li M I m.

P ro g ra m  d n ia : 5.28, 16.05.
W ia do m o śc i: 6.00, 7.00, 7.40,
14.00, 18.15, 27.30, 23.58.

7.45 P rze rw a , 13.10 P o lsk ie  
m e lo d ie  lud o w e , 13.30 D la  k las 
V I, 14.10 D la  k las  I I I ,  14.30 
M u zyka , 15.00 K o respondenc ja  
z zagran icy , 15.10 R adziecka 
m u zyka  p opu la rna , 16.00 M u ­
zyka  operow a, 17.00 D la  dzie­
c i, 17.30 Na w a rsza w sk ie j fa ­
li,  18.00 Ze sp o rtu . 18.20 K o n ­
ce rt, 19.00 M u zyka  1 a k tu a l­
ności, 19-25 A ud . lite ra c k a , 
19.45 K o m p o z y to r tyg o d n ia  — 
F ranciszek L isz t, 20.3(1 A u d y ­
c ja  ak tu a ln a . 20.45 „5:0 d la
m łod o śc i“ , 21.15 P ieśn i, 21.50 
M u z y k a  taneczna, 22.20 „O p o - 
wlfcść o L u d w ik u  S o lsk im  '. — 
ode. pow. A . W oyc ick iego . 
22.40 M u z y k i kam era lna , 23.05 
M oza ika  m uzyczna.

Szczegółowy p ro g ra m  a u d y ­
c ji zamieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  1 Ś w ia t“ .

polskie Radio zastrzega so­
bie możliwość zm ian w  pro­
gramie.

Nasze sukcesy *ą olbrzymie.
N ie w o ln o  nam  Jednak spocząć 
na laurach , p o w in n iśm y  praco­
wać le p ie j! P otrzeba nam jesz­
cze w ięce j s a m o k ry ty k i. N ie  na­
leży che łp ić  się tym , że kogoś 
tam  doścignę liśm y i  p rześcignę­
liśm y. T rochę w ięce j wym agań 
wobec siebie samych, m n ie j sa­
m ochw a ls tw a !

N ie  na leży zadow alać się 
tym , cośmy z ro b il i,  pon iew aż na 
dziś to w ys ta rczy , lecz .ju tro  bę­
dzie ju ż  za mało. K ry ty k a  i sa­
m o k ry ty k a  p o w in n y  usuwać 
ku rz  i  p leśń z naszych u rzę­
dów, a wówczas szybcie j będą 
się ro z w ija ły  mocne k ie łk i te­
go w szystk iego, co p rzodu je  w  
naszej gospodarce.

P rze m a w ia ł tu  tow arzysz K a - 
sa tk in , k tó ry  w y je c h a ł na zie­
m ie n ie  zagospodarowane z za­
k ła d ó w  „M a n o m e tr“ . N ie zw yk le  
m iło  b y ło  usłyszeć, że ju ż  w  
p ie rw szym  ro k u  p ra cy  na o d ło ­
gach zdoby ł w ra z  ze sw ym  ko ­
le k tyw e m  p raw o  uczestniczenia 
we 'W szechzw iązkowej W ysta ­
wcie R o ln icze j. Sądzę, że każdy 
z was będzie w a lc z y ł o p raw o  
uczestniczenia we W szechzw iąz­
kow e j W ystaw ie  R o ln icze j. Ja ­
dąc zagospodarow yw ać od łog i 
nie pow inn iśc ie  p rzyn ieść u jm y  
sto licy, w s tyd u  k o le k ty w o w i, z 
którego w yszliśc ie . M o im  zda­
niem, n ie  w ypada  naw et, abyś­
cie się n ie  s ta li uczestn ikam i 
w ys taw y. (Oklaski).

Posiadam y sprzęt techniczny, 
dobrą ziem ię, posiadam y w ie ­
dzę, będziem y je j m ie li jeszcze 
w ięce '. Czegóż w ięc jeszcze trze ­
ba? W y trw a ło śc i. Jeś li się ci 
nie p o w io d ło  w  je d n ym  roku , 
to nie za ła m u j się, w a lcz da le j, 
a w  d ru g im  lu b  trzec im  roku  
na pew no odniesiesz zw yc ię - 
s o. N ie ma ta k ich  przeszkód, 
k tó ry c h  cz łow iek  n ie  m óg łby 
pokonać, o ile  zdaje sobie sp ra ­
wę z tego, o co w a lczy, posia­
da w iedzę i w y trw a le  p racu je . 
Czym je s t W szcchzw iązkowa 
W ystaw a Rolnicza? Jest ona o- 
gó lnonarodow ym  w yrazem  tego* 
że w  k ró tk im  czasie możemy 
uzyskać w  w ys ta rcza ją ce j ilości 
w szystk ie  niezbędne d la  k ra ju  
p rodu k ty . J a k  się p rzedstaw ia  
u nas sytuacja? Z każdym  ro ­
kiem  m am y coraz w ięce j a r ty ­
ku łów  żyw nościow ych , a m im o 
to w ciąż jeszcze odczuw am y 
b rak tow a rów . Dlaczego się ta k  
dzieje? D latego, że z roku  na 
rok rośnie klasa robotn icza, 
w zrasta ją  płace, obniżane są 
ceny, zw iększa się liczba k o n ­
sum entów . Czy jes t to źle? Nie, 
— bardzo dobrze. Trzeba je d ­
nak, aby p ro d u kc ja  nie pozo­
staw a ła  w  ty le  za w zrostem  po­
trzeb  ludności. W y trw a ła , dor 

| brze zorganizow ana praca, u - 
m ie ję tność w yko rzys ta n ia  środ­
ków  m a te r ia ln ych  -— wszystko 
to u m o ż liw i pom yślne ro z w ią ­
zanie naszych zadań w  ja k  n a j­
k ró tszym  czasie.

P o w in n iśm y  w  1955 r. znacz­
nie zw iększyć p ro d u kc ję  a r ty ­
k u łó w  ro ln iczych . Trzeba roz­
w ija ć  gospodarkę zbożową i ho­
dow lę. trzeba, aby by ło  w ięce j 
w a rzyw , z iem n iaków , baw e łny, 
ln u , konopi i innych  roś lin .

Ż yczym y w am , towarzysze, 
w ie lk ic h  sukcesów!

C zekam y na wasze lis ty , w  
k tó ry c h  napiszecie o w aszych 
sukcesach w  zagospodarow aniu 
od łogów , w  p ra cy  dla dobra o j­
czyzny, d la  um ocn ien ia  je j po­
tęg i! (B u rz l iw e ,  d ługo trw a le  o- 
k lask l ,  wszyscy wstają).

Z  ły d a  młodzieży chińskiej
I  r  w -

Naród chiński oaląsa corai większa sukcesy w rozw oju  szkolnictwa wylsieffo. W samym ty lko  roku 1954
otwarto 12 nowych wyższych zakładów naukowych. Obecnie czynnych Jest w k ra ju  188 nnlwersytatów  
t Instytutów  naukowych. Kształci się w nich 258.000 studentów, to Jest o 20 proc. więcej n lt w  roku J9Xk 
Około 3fl proc. studentów —- to dzieci robotników 1 chłopów.

W roku ubiegłym  szkoły wyższe ukończyło 47.003 osób, które pracują obecnie na różnych odelnkach  
gospodarki narodowej. Na pierwszy rok studiów wstąpiło przeszło 94.000 chłopców l dziewcząt, w  tym  
37 proc. uczęszcza do wyższych szkół technicznych.

W ybudowano w roku 1954 nowe gmachy instytutów  o łącznej powierzchni ponad m ilion  m etrów  kwadra» 
towych. Laboratoria  zostały uzupełnione nowym sprzętem  1 aparaturą.

Z a ło iona  u) 1952 r. P o l i techn ika  w • N a n k in ie  kształc i fachow ców  dla przemysłu  I budownictwa. 
Na zd jęc iu :  studenci w ydz ia łu  p rzem ysłu  spożywczego na zajęciach praktycznych  to labora­

to r iu m  chem ii  organicznej.  F o to i C A F

Ankieta „Hamburger M orgenpost": „kto chce służyć w armii zachodnio-niemieckiej**

73 p ro c . m ło d z ie ży  niemieckiej 
o d p o w ied z ia ło  — M IE

N O W Y  JO R K . Tygodnik „United States News and World Re­
port" omawiając nastroje wśród młodzieży niem ieckiej w związ­
ku z planami wskrzeszenia W ehrmachtu, zmuszony jest przy­
znać, żc młodzież ta jest stanowczo przeciwna służbie wojsko­
wej.

Tysiące m łodych  N iem ców  w  
w ieku  poborow ym  —  pisze ty ­
godn ik  — nie chcą m ieć nic 
wspólnego z nową a rm ią  i mó­
w ią  o tym  w yraźn ie . G enera ło­
w ie  n iem ieccy, k tó rzy  opraco­
w u ją  p lany u tw o rzen ia  12 d y ­
w iz ji,  zaczynają rozum ieć, że 
n a tra fią  na poważne trudności, 
je ś li chodzi o znalezienie odpo­
w ie d n ich  rezerw  ludzk ich .

Tygodnik podkreśla, że w 
Niemczech zachodnich ruch 
antym ilitarystyczny jest „jed­
nym z najbardziej popular­
nych ruchów politycznych". 
Jasne jest, że młodzież zacho­
dnio - niemiecka nie chce, aby 
ubrano ją  znów w mundury 
wojskowe.
A u to r a rty k u łu  opisuje zebra­

nie, k tó re  odbyło się w  K o lo ­
n ii i  na k tó ry m  przedstaw ic ie le  
„ur7.ędu B la n ka “  u s iło w a li prze­
konać obecnych, że wskrzesze­
nie W ehrm achtu  „ je s t koniecz­
ne“ . P rzem ów ien ia  przedstawi­
c ie li „u rzędu  Blanka“ zebrani 
p o w ita li g robow ym  m ilczen iem . 
N a tom iast m ów ców , którzy po­
tę p ia li p ro je k ty  u tw o rzen ia  a r ­
m ii zachodnio - n iem ieck ie j, go­
rąco ok lask iw ano.

B E R L IN . D z ie n n ik  zachodnlo- 
n iem leck l „Ham burger Morgen­
post" p rzeprow adzi! ankie tę  
w śród m łodzieży, aby otrzym ać 
odpow iedź na pytan ie : „K to  chce 
służyć w  a rm ii zachodnio - n ie­
m ieck ie j? “ .

Na ankietę odpowiedzieli
młodzi robotnicy, urzędnicy, 
rzemieślnicy, studenci i chło­
pi. 73,8 proc. spośród nich w y­

powiedziało się stanowczo 
przeciwko utworzeniu W ehr­
machtu. Jedynie 4,3 proc. u- 
czestników ankiety oświad­
czyło, że utworzenie arm ii za­
chodnio - niem ieckiej wydaje  
im się słuszne ze względów  
politycznych, 58,5 proc. pod­
kreśliło z naciskiem, że utwo­
rzenie W ehrmachtu zachodnlo- 
nlemlcckiego zwiększyłoby 
niebezpieczeństwo nowej w oj­
ny, a przede wszystkim bra­
tobójczych w alk  między Nlcm  
camL

Jak podaje agencja A D N , m a­
sy pracujące Zagłębia R uh ry  o r­
gan izu ją  liczne w iece pod ha­
słem w a lk i p rzec iw ko  rea lizac ji 
uk ła d ó w  parysk ich . W  M ue l- 
he im  m ie jscow y ko m ite t z jed ­
noczonych zw iązków  zawodo­
w ych  N iem iec zachodnich roz­
rzuc ił tysiące u lo te k  w z y w a ją ­
cych ludność tego m iasta  do 
w zięcia  udzia łu  w  w ie lk im  w ie ­
cu p ro testacy jnym . Terenow e 
organ izacje  K om un is tyczne j Par 
t i i  N iem iec w  N a d re n ii i w  Z a ­
g łęb iu  R u h ry  prow adzą przygo­
tow an ia  do tygodn ia  w a lk i mas 
p racu jących  p rzec iw ko  rea liza c ji 
uk ła d ó w  pa rysk ich . T a k i sam 
tydzień w a lk i o rg an izu je  w 
dniach od 10 do 10 bm. T ow a ­
rzystw o  M łodych  M iło ś n ik ó w  
P rzyrody  w  Północnej N a d re n il-  
W e s tfa lii.

W  demokratycznym sekto­
rze Rerlina odbyło się zebra­
nie aktywistów FDJ (Związek  
W olnej Młodzieży Niemiec­
kiej). w  którym  wzięło udział 
400 osób. Na zebraniu, na któ­
re przybyli również przedsta­

wiciele FDJ z zachodniego
sektora Berlina, uchwalono 
rezolucję wzyw ającą mło­
dzież berlińską, by sprzeciwi­
ła się tworzeniu nowego 
W ehrmachtu.

Z a  r o z s z e r z e n ie m

handlu ze Wschodem
N O W Y  JO R K . Jak donos! a-

gencja U n ite d  Press, „k o m ite t 
pop ie ran ia  m iędzynarodow e j 
w spó łp racy gospodarczej“ , w  
k tó rego  sk ład  wchodzą w y b itn i 
p rzedstaw ic ie le  am erykańsk ich  
k ó ł p rzem ysłow ych  1 handlo­
w ych , w ystosow a ł do prezyden­
ta E isenhow era oraz. do K o n ­
gresu U S A  pismo, w  k tó ry m  
w zyw a rząd am erykańsk i do 
odw o łan ia  ograniczeń w  han­
d lu  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  1 
k ra ja m i dem okrac ji lud o w e j, z 
w y ją tk ie m  ograniczeń obe jm u­
jących  nieznaczną ilość tow a­
rów  m ających  ch a ra k te r s tra ­
tegiczny.

Kolorowa
telemizja w  ZSRR

M O S K W A . W  ro ku  bieżącym
fa b ry k f  radz ieck ie  w y p ro d u k u ją  
przeszło 500 tys. o d b io rn ikó w  
te le w iz y jn y c h  przeznaczonych 
do u ży tku  p ryw atnego. W  roku  
1954 w yp rod u ko w a n o  około 250 
tys. ta k ich  o d b io rn ikó w .

W  ro ku  1954 fa b ry k i radziec­
k ie  w y p ro d u k o w a ły  te le w izy jn ą  
apa ra tu rę  nadaw czą mogącą 
p rzekazyw ać obrazy w  ko lo rach  
n a tu ra ln ych . Dośw iadczenia 
przeprowadzone w  ciągu ostat­
n ich  tygodn i z nadaw an iem  ob­
razów  ko lo ro w ych  d a ły  dobra 
w y n ik i.

O to Już na górnym  pok ładz ie  za­
pa la ją  św ia tła . S tatek podpływ a, 
je s t o lb rzym i, oślep ia jący św ia tła m i, 
ca łko w ic ie  zasiania sobą noc. Ko ła  
kręcą się to w  jedną to w  d rugą  s tro ­
nę. B u rta  s ta tku  i przystań zb liża ją  
się ku sobie, m iędzy n im i p luska i 
bulgocze odmęt. W z la tu ją  lin y , 
sk rzyp ią  dźw ig i. I  wszystko na p rzy­
stan i u b ra ło  się w  powagę, odm ien i­
ło  się. W szystko Jest pełne św iątecz­
ne j energ ii. W rażen ie  p ro w in c ji zn i­
k ło , została za pomostem, gdzieś na 
brzegu. Z salonu, zza jedw abnych  
k rem ow ych  f ira n e k , d o la tu ją  d źw ię ­
k i fo rte p ia n u . Dziadek przesta ł już  
być ospały i gnuśny —- P rzekszta łc ił 
się w  obrotnego kap itana  p rzystan i.

P ie rw szy o fice r pob łysku jąc  guzi­
k a m i zbiega na przystań.

—  W yła d u n e k ! Czterdzieści osiem 
m ie jsc ! Czy m acie coś do załadowa­
nia?

P rzy  bu rtach  tłoczą się ludzie. Za­
czyna ją  wsiadać na sta tek: brzęczą 
c z a jn ika m i i w lo ką  po tra p ie  ciężkie 
w o rk i. N ieśm ia ły  obyw ate l, trochę 
na sm utno podp ity , odprow adza cór­
kę, trzyna s to le tn ią  dziewczynkę. Ma 
ona na sobie dużą chustkę, zaw ią ­
zaną na k rzyż  do ty łu . D ziew czynka 
weszła na statek, a o jc iec nachy la ­
jąc się przez poręcz, w ciąż Jej za­
w z ię c ie ' tłum aczy:

—  A więc, N iusza, powiedz mamle, 
że Jak w idzisz, Bogu dzięki, nieźle 
się u rządziłem  1 znów Ją zapraszam  
do siebie. Zrozum iałaś?

—  Z rozum iałam ... — g d e rliw ie  od­
pow iedzia ła  Niusza.

—  N ie  zapomnisz?
•— A leż nie zapomnę.-
—  I pow iedz, że nie p iję , do ust 

nie b iorę, an i troszeczkę. Dzisiejsze 
n ie  liczy  się... Czy aby n ie  zgubiłaś 
podarunku?

—- D aw ajc ie , daw a jc ie  ładunek — 
rozlega się z kap itańskiego  m ostku 
n isk i I g łęboki głos kobiecy. —  Szyb­
c ie j tam  na przystan i. Chcę na czas 
p rzybyć do W olska.

Ze s ta tku  schodzi na p rzystań  m a­
ła, krępa kobieta, ubrana w  m a ry ­
narską k u rtk ę  i czapkę.

— Czy K a nd idnw  tu  jest?
— Jest, tow arzyszu kap itan ie ,

, 30)

r f in m a c iffC  Myifntuni StoBfmrmhl

Podbieg« Anton.
— Dobre Jest, tamade, ano dawaj­

cie systemem Kandidowa, ras, dwa,
ti-zy...

—  Wolne-eego! —• krzyczy K and l- 
dow,

—  Oto «pis —  woła Anton, prze­
biegając a ładunkiem  na plecach, —
Przejście.

—  N iusza —- odprow adza jący Je­
gomość nie ustępuje. —  Gdzie je ­
steś? O byw ate le, przepraszam, tam

Skrzypią pomosty. Odbywa etę za­
ładunek. Na s ta tku  ry tm iczn ie  p ra ­
cuje pompa.

—  A  ja  ci nowe ks iążk i p rzyw io ­
złam  — m ów i kap ita n  do podbiega­
jącego K and idow a . —• Tam te prze­
czytałeś?

—  No, a Jakże... Pozwólcie.
—  W ania, da j m u ks iążk i, mam  

tam  odłożone — krzyczy w  górę 
energ iczny kom endant „L e rm o n to ­
w a". Mąż kap itana , nauczyciel, w 
plnce-ncz, spędzający na statku 
wczasy, przynosi ks iążk i.

Rys. 3. Rocki

Jedzle taka dziewczy nka, Niusza. 
Zawołajcl« Ją.„

Niusza nachmurzona 1 zła wycho­
dzi na dolny pokład.

—  Niusza, ty nie zapomnisz? Po­
wiedz, że tata zaczął pracować na 
dole. Co do ubrania 1 obuwia niech 
się nie m artw i.

Trzeci gwizdek 1 dwa krótkie, 
urywane dla zrzucenia lin.

— O db ijam y.
Syczy para. Pod kapturem zaczęły 

się obracać duże wielołopatkowa 
koła.

—  Taroada, chodź do nas praco­
wać, będziesz moim  zastępcą do 
spraw przewozu towarów —  woła z 
mostku wesoły kapitan. —  Statek  
znasz, dobrze.

Rośnie czarna przepaść między
statkiem i przystanią. Za kołem ru­
szyła woda. Z  tyłu  kłębiąc się l k i­
piąc, w rzała  biała piana.

—  Niusza, więc powiedz tak: tata 
zapewnia, Jak to się mówi, pełna 
utrzymanie.

—  Ależ tato, mówiłeś m l to Jul 
sto razy —  burknęła dziewczynka.

—  No słuchaj —  krzyknął w  ciem­
ności odprowadzający —  Jeśli ona, 
znaczy się twoja mama, nie zgadza 
się... wówczas powiedz... tatuś mó­
wi... te  ona jest samolub, że to.„

I  tu się rozpłakał.
Statek uniósł w  m rok swe światła 

1 hałasy, 1 natychmiast noc zajęła 
swe miejsce w  przystani, przywróci­
ła ciszę, wpuściła na przystań na­
strój zapadłej prowincji, uspokoiła 
wodę, rozpostarła «lę czarną lśniącą 
dalą.

Kandldow zdjął rękawice l zrzu­
ci! z ram ienia podkładkę. Zebrał 
książki 1 poszedł spać. Przy brzegu
7-akolysała się, plusnąwszy o wodę 
łódka; nadbiegły pędem do brzegu 
fale rozkołysane przez nabierającego 
rozpędu „Lerm ontowa“,

R o z d z i a ł  X V I I

Hydraerowcy

Zanim  dotarli do Gorkiego, K ara- 
slk zdążył się bardzo zaprzyjaźnić z 
chłopcami z Hydraeru. Z  Bagraszem 
i Fomą zżyli się bardzo szybko. Ja­
koś, na postoju pod Murom em , Ba- 
grasz rozgadał się i  w tedy K a- 
rasik dowiedział się, że pilot ślizga- 
cza był kiedyś jednym  z najlepszych 
rosyjskich lotników.

—  Lataliśm y wówczas na etażer­
kach. M ów ię wam  formalne etażer­
ki — m ów ił Bagrasz. —  Lecisz, bra­
cie, na takim  parawaniku, w ia tr  
szarpie płótnem rozpiętym na drew­
nianych żeberkach, a pod nogami 
ziemię widzisz.

( i .  c. n.)
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Zawodu łyżw iarsk ie  w Ałm a-Ata

Sziłkow bife rekerd świata na
a Magierowski rekord Polski

51 zaw o d n ikó w , w  tym  41 ły ż - 1 m ie jsca : Magierowski 
w ia rz y  radz ieck ich , k tó rzy  zaję- « Lewandowski — 40,
h 34 czołowe m iejsca. Zwycię- i (46,8) — 49. 
żył Szitkow w  41 sek., więc
tylko o 0,1 sek. gorzej od w ła ­
snego rekordu świata. • D ru g i 
b y ł G risz in  — 41,6, trzec i K a- 
p icyn  — 42,0. Z zawodników  
zagranicznych najlepszy byl Ko- 
la r (CSR)- Z a ją ł on 35 m iejsce 
w  czasie nowego rekordu kra-

A L M A -A T A . W  stolicy K a ­
zachstanu A łm a  A ta  rozpoczę­
ty  się w  n iedz ie lę  tra d y c y jn e  
zaw ody ły ż w ia rs k ie  w  jeździe 
s zyb k ie j o  p u ch a r R ady M in i­
s tró w  K azachsk ie j SRR. W 
tym  ro k u  po raz p ie rw szy  za­
w o d y  rozg ryw a n e  są w  k o n k u ­
rencji m iędzyna rodow e j. Obok 
czołówki radzieckiej startu ją  
n a jle p s i łyżw iarze Polski, W ę­
gier, CSR, R um unii i N R D .

W  pierwszym  dniu rozegrano 
biegi na 500 i 5.000 metrów.
Przyniosły one szereg rekor­
dów krajow ych oraz jeden re­
kord świata, k tó ry  ustanowił 
na dystansie 5.000 m m istrz  
świata, Szilkow  (ZSR R ) w y n i­
k iem  —  7,45,6. Na dystansie 
500 m dobrze spisali się repre­
zentanci Polski M agierow ski i 
Lewandovyski, którzy poprawili 
rekord kra jow y. Now ym  rekor- ] 
dzistą jest M agierow ski, który  
czasem 44,4 poprawi! stary re­
kord o 1,1 sek. Lewandowski 
m ia! czas —  44,5 również lep- R!„„ . .» ,
szy od dotychczasowego rekor I ,B cf  m,byl sl*  na ie(!neJ 1 nai-  ( 1, ,  y  e g o  r e k o r  j trudniejszych tras w  Europie —

spod szczytu Lauberhorn — o 
długości 4.200 rn i różnicy pozio­
m ów 1100 m. Trasa ta —  ja k  
ju ż  donos iliśm y w  poprzednich 
korespondencjach — jes t niesa­
m ow ic ie  trud n a , najeżona o l­
b rz y m im i m u lda m i i zboczami 
p o k ry ty m i z lodow ac ia łym  śnie-

—  38.
T la łka

Na dystansie  5000 m Polacy 
za ję li końcowe m iejsca. M agie­
row sk i bieg! w p ią te j parze z 
S a ku n ie rko , który uzyska ł w y ­
n ik  lepszy od reko rdu  św ia ta  — 
7.54,9. M ag ie row sk i m ia ł czas 
8.48.5. W następnej 'parze w y ­
n ik  S akun ienko  p o p ra w ił S z ił- 

k tó ry  czasem — 7.45,6jow ego —  44 sek. Po lacy za ję li 1 kow .

Zacięta walka Austriaków I Francuzów o prymat w Europie

5.900
na 500 m
w p isa ł się na lis tę  reko rd z is tó w
św ia ta . D rug ie  m ie jsce w  te j 
k o n k u re n c ji za ją ł S akun ienko . 
a trzecie  M e rk u ło w , k tó ry  m ia ł 
rów n ież  w y n ik  lepszy (8 03,3) od 
o fic ja ln e g o  reko rd u  św ia ta  M a- 
m onow a (ZSRR). Z zaw odn ików  
zagran icznych  na jlepszy b y ł 
W ęg ie r K onya  8.26.2).

D w a j pozosta li Polacy uzys­
k a li słabe w y n ik i:  T la łk a  -—
9.00,4, L e w a n d o w sk i —  9.01,0-

Gogulski najlepszy z Polaków 
w slalomie specjalnym

(TE LE FO N  W Ł A S N Y  „S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H “)

( d o k o ń c z e n ie  ze  s t r .  1)

W  biegu na 500 m startowało

S m y s f o w  i K e r e s
zwycięźajq w Hasting,

w a li się on{ na d a le k ich  m ie j-  i W y n ik i:  l .  Se!l*r (A u s tr ia )  —
scach. T ak iego  n iepow odzen ia  [ Moiterer (Austria) — 3:31?o.
F rancuzi ju ż  daw no  n ie  przeży- « » ( ^ t
w a iI Vyarnett (Francis) — 3:35:4, fi. Rie-

Całkiern nieźle sp isa li się tu - ! der (Austria) — 3:35:8, 16. R o j —
ta j Polacy R o j i C ia p ta k , k tó rz y  1 «• «»brandt (Austria) -

m  i  10 3 • „  . 3:40:«?, 18. C ia p ta k  — 3:42:5, 39. J.
z a ję li 16 i  18 m iejsce. Roj w y- | Marusarz — 3:54:5, 41. Popielach — 
p rzedz ił doskonałego A u s tr ia k a  I 3:56:8, 42. Z a ry c k i — 3:58:5, 5t, c z a r-

L O N D Y N . M ię dzyn a ro d ow y  
tu rn ie j szachow y w  H astings I giem. 
zakończy! się zw yc ięs tw em  sza- j VV biegu w span ia łą  fo rm ę  w y - 
c h is tó w  ............... ......  " ...........................

Hilbrandta, a nadto z C iapia- 
kiem  w yprzedzili jeszcze tej 
m iary zjazdowców, jak : Fran­
cuzów —  Couttet. de Huertas
(znany ze s ta rtó w  w  Pucharze 
T a tr)  i Simond, Szw ajcara —

radz ieck ich  Smysiowa | kaza li A u s tr ia cy , k tó rzy  jeżdżą j M artin  Julen (przysz ły  zw yc ięz-
napraw dę  po m is trzo w sku  i w 
rezu ltac ie  aż 6 z n ich  zna laz ło  
się w  p ie rw sze j dziesiątce. Sen­
sacją jest słaba jazda F rancu ­
zów ze s łyn n ym  James C ou tte t 
i de H uertas na czele; uplaso-

ca s la lom u specja lnego) W ło­
chów —  Zecchśni, G ino i Bruno  
B urrin i, Am erykanina — Dodge
(10 w  tró jk o m b in a c jj a lp e js k ie j 
na m is trzos tw ach  św ia ta  w  A a- 
re), Norwega —  Rokne 1 in n y c h

i Keresa, k tó rz y  p o d z ie lili się 
p ie rw szym  m ie jscem , zdobyw a­
ją c  po 7 pk t. na 9 m ożliw ych .
Następne m ie jsca  za ję li Fude- 
re r (Jugosław ia ), Pachman 
(CSR) i Szabo (W ęgry) — 5,5,
Unzicker (N iem cy zach.) — 5,
A lexander (A n g lia ) —  4.5, Don- t  .  0  .  _  _
n e r (H o land ia ) —  2,5, F a irh u rs t J i l R I O F  R 1 S ł H  1 1 )  ' V I  i i  T l i  S A  I * ’J(A n g lia )  —  1.5 1 Phillips ( A n - : 1  »• J 1 CJ i i  I  o i l  U J  l Y l t f i A  U » * 3  1

W  o s ta tn ie j, 9 rundz ie  Donner I D U g F l l I T S  k o n k O F S  S k o k Ó l J L J
p rze g ra ł z Pachm anem , Szabo 0  c /
pokona ł Fuderera, Smyslow w y - i Z A K O P A N E . W da lszym  c ią - , p k t. przed S ieczką (C W K S ) — 
grał z Philiipsem , Fairhurst g u  odbyw a jących  się w  Ż ako - j skok i 46 m i 48 m, nota 200,7 
p rze g ra ł z Keresem i Unzicker Pan®m  m is trzo s tw  n a rc ia rsk ich  1 pkt,

i n ia k  — 4:04:4.
.1. M A R U S A R Z

W slalomie Francuzi 
rewanżują się Austriakom
W E N G E N , 9 s tyczn ia .
Po la n iu , ja k ie  d o s ta li F ra n cu z i 

w  sobotę w  b iegu z ja zd o w ym , za­
p a ła li on i go rączkow ą  żądzą re w a n ­
żu na A u s tr ia k a c h  w  s la lo m ie  spe­
c ja ln y m . T rzeba  p ow iedz ieć , że re ­
w anż ten  u d a ł się im , choć żaden 
z F ra n cu zó w  n iedz e lnego s la lo m u  
spec ja lnego  n ie  w y g ra ł. Z a s p o k o ili 
o n i je d n a k  sw o je  a m b ic je  ty m  że 
w p ie rw sze j dz ies ią tce  zna laz ło  się 
4 F ra n cuzó w , a ty lk o  2 A u s tr ia ­
ków .

P o la cy  po n ie s ły c h a n ie  w y c z e rp u ­
ją c y m  b iegu  z ja z d o w y m , w y p a d li 
n ieco  s ła b ie j. N a jle p ie j p o je c h a li 
G o g u ls k i, J. M a ru sa rz  i R oj. Zdo-

1
2

zrem iso w a ł z A lesand rcm . W  p.o w ia tu  rozegrano na G uba- j Z n a jd u ją c y  się w  doskona łe j I la li on! zdystansować takich n a r- 
odłożo-nej p a r t i i z 8 rundy P a ch -1 ió w c® s â lpm  g ig a n t w  ko n ku - j fo rm ie  G ąsien ica  -  D an ie l 
D ia n  z rem isow a ł z U nzickerem . i m ężczyzn i kob ie t. j (C W K S ) os iągną ł w  p ie rw szym

W śród 15 s ta rtu ją cych  kob ie t , skoku  48,5 rn, a w  d ru g im  n a j-  
p ie rw sze  m ie jsce  za ję ła  M a r ia  j w iększą  odległość dn ia  — 50 m.
D an ie l (G w ard ia ) 2:20,8 przed je d n a k  upad ł i w  osta teczne j

k la s y f ik a c ji z a ją ł 12 m iejsce.
K o n k u rs  sko kó w  w  ka te g o rii

Zapaśnty japo!i.?Gy 
w drojzB do Moskwy

T O K IO . — W  n ie d z ie lę  w y le c ia ła  
sam o lo tem  z T o lttó  do M o s k w y  g ru ­
pa zapaśn ików  ja p o ń s k ic h . D rużyna  
Japońska, w  sk ład  k tó re j w chodzi 
m. In . m is trz  o lim p ijs k i  w  wadze 
k o g u c ie j Is h ii rozegra  w  ZSRR k i l ­
ka  sp o tka ń .

c ia rz y  ja k  w ic e m is trz  św ia ta  F ra n ­
cuz B o n lie u , A u s tr ia k  R iede r, 
S zw a jca r R ued i. N o rw e g  S jaa rs tad . 
F ra n cu z  S im ond . A u s tr ia k  Hu ber

O Ł 0 2 0 N A  na w ysokośc i ponad 
1200 m. npm  w  D o lo m ita ch  
(część A lp  w ło sk ich  w  pob liżu  

g ra n ic y  a u s tr ia c k ie j)  — C o rtin a  
d 'A m pezzo  (czy t. K o t l in a  dam pecco) 
Jest m a łym  m ias teczk iem .

P ię k n y  ten  zakątek  g ó rs k i. liczą - 
ev 6.000 m ieszkańców ', znany Jest w 
św iecie, z lic z n y c h  w ie lk ic h  im p re z  
n a rc ia rs k ic h , b o b s le jo w ych  i  sa - 
n eczka rsk ich .

Od szeregu la t nazwa te j m ie jsco ­
wości jes t na ustach w s zys tk ich  n a j­
lepszych n a rc ia rz y , h o ke is tó w  i 
ły ż w ia rz y . N ie  gdzie  in d z ie j bow iem  a 
w ła śn ie  w  c o r t in a  d 'A m pezzo  — w 
s tyczn iu  1956 r. odbędą się V I I  Z i­
m ow e Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie .. .

Z im o w e  Ig rz y s k a  O lim p ijs k ie .. .  o 
n ich  m a rz y li m ie szka ń cy  C o rt in a  od 
daw na. M ie jsce m  Z im o w y c h  Ig rz y s k  
O lim p ijs k ic h  b y łv  G a rcn isch -P a rte n - 
k irc h e n , St. M o r itz , Oslo... a o 
C o rt in ie  ja k  g d y b y  zapom n iano . I  
o to  w reszcie  w  1949 r. zapadła decyz_ 

ja :  VTł Z im o w e  Ig rz y s k a  O l im p i j­
sk ie  odbędą się w  C o rt in a  d 'A m p e z ­

zo M ias teczko  oszala ło  dos ło w n ie  z 
j  radości.
! I  o to  Już za ro k , na d o k ła d n ie  w y . 

m ie rzo n ych  trasach  b ie g o w ych  i 
z jazdow ych , na skoczn iach  1 s ta d io ­
n ie  lo d o w ym  w  C o rt in a  zm ie rzą  swe 
s i ły  n a jle p s i za w o d n ic y  z im o w ych  
d y s c y p lin  s p o rtu  z ca łego św ia ta ... 
N ie  za b ra kn ie  w śród  n ich  P o la kó w . 
M iło ś n ik ó w  „b ia łe g o  sza le ń s tw a " z 
pewnością za in te re su ją  n ie k tó re  
'Zczegóły stanu p rzygo tow a ń  C o r t i­
na d 'A m pezzo  \ do Ig rz y s k  Oto 
one...

N a jw ię kszą  chyba za le tą C o rtin a  
jes t to. w szys tk ie  k o n k u re n c ie  
sportow e  o d b yw a ć  się będą n ie d a le ­
k o  cen trum . D ojazd  na tra sy  zai ew  
n iono  w szelk iego  ro dza ju  ś rodkam  
lo k o m o c ji: k o le jk ą  e le k try c z n ą , kon- 
n ym i sankam i, a u to k a ra m i.. Ńa sa­
m ych  zaś trasach , w górach , zawod- 
u.cy k o rzys ta ć  będą z w yc iągów  

K rzese łkow ych. . .k a b in o w y c h -* i ko. 
'e le k  l in o w y c h . W te j c h w il i  . C o r t i­
na rna to g ó rs k ic h  ś ro d k ó w  lo k o ­
m o c ji

N A  Z D JĘ C IA C H :

Cortina d'Ampezzo __
w idok ogólny.

T ak  będzie wyglądał
o lim pijski stadion lodo­

w y, na którym  rozegrane 
zostaną najważniejsze me­
cze turn ie ju  hokejowego . 

o  „Tondi d( Faloria"  —  
oto nazwa nowego w y ­

ciągu linowego na szczyty 
Monte Crtstallo  i p {2 p 0_ 
pena.
a Oto p ro fil skoczni J t a - 
*  Ha“. Którem u ze skocz­

ków uda  się pobić dotych­
czasowy rekord  —  76,5 m?

szy Jest p ie rw s z y  o dc in e k  tra sy  w io  
dący s tro m y m , zu p e łn ie  o d k ry ty m  
zboczem . 8 następn ie  lasem , w  k tó ­
ry m  do p oko n a n ia  będą liczn e  po- 
fa łd o w n r ia . o raz m u ld y  Jest to  
jedna  z n a jo ie k n ie js z y c h  tra s  z jaz ­
dow ych  w  E u rop ie .

N ie  us ta lo n o  leszcze tra s y  z jazdo  
w e j d la  k o b ie t. W edle  w sze lk iego  
p raw d o po d o b ie ńs tw a  będzie ona 
w y ty c z o n a  także  na M o nte  To fana . 
na w scho d n im  zboczu, znanym  pod 
nazwą ..P .sta A o s ta ". T rasa  lic z y ć  
będzie o ko ło  IR00 m p rzy  ró ż n ic y  
w yn ie s ie ń  500 m

S la lo m y  odb yw a ć  sle beda na t r a ­
sach w y ty c z o n y c h  na Col D rusc ie  u 
podnóża M onte  T o fa n a  ..Col D ru ­
scie  B "  przystr>sow a no d la  s la lom u 
k o b ie t, a ..Col D rusc ie  A "  d la  m ęż­
czyzn p rzy  czym  ob e tra sy  m ają  
w sp ó ln y  s ta r t 1 m etę. Na ..Col D rus . 
c ie "  dojeżdża się k o le jk a  lin o w ą , a 

na s ta rt p rzy  pom ocy w y c  ągu k rz e ­
se łkow ego . D la s la lo m u -g lg a r. la  e k s ­
p o n u je  się tra sy  na F*aloria. z. g ru tpy 
szczy tów  g ó rsk ich  M onte  Sorap is 
D ojazd k o le jk ą  lin o w ą  I w yc ią g ie m  
k rz e s e łk o w y m  trw a  tam  z C ortln>

(b ieg u  km  1 s k o k i)  s ta rto w a ć  będą 
w  Ronco  na skoczn i T o fa n a , po łożo­
n e j n ie  opoda l C ortirra . Na skoczn i 

-Z .t r .u<5em u z y s k u je  sdę d łu g o śc i 
n i ® ' 4 . i 5. m e tró w . Na ob ie  skocz-
e le k trv (rr 'n « a słę k o le jk ą
m i S S ą’ sar»kami lu b  au tobus a-SI’ nT,coerm̂ r

C o rtin a  n ie  zapcrm nlała także  o h o -
T u rn ^ (h 'hokJ)"larZaCl1 1 ‘»«‘ » li is ta c h .  T u rn ie j h o k e jo w y  odbędzie  <de na
n o w o w y b u d o w a n y m  s ta d io n ie  lo ­
d ow ym  (oat.,-7. zd ję c ie  m a k ie ty )  T u ­
ta j odbędą się n a ja tra k c y jn ie js z a  
m ecze h o k e jo w e  oraz jazda  fis ru ro- 
w a. In n e  m ecze tu rn ie ju  h ok e jo w e ­
go przeprow adz.t się na da lszych  
trze ch  lod o w iska ch .

Z a w o d y  w  jeżd z le  sz y b k ie j m a ta  
o d b y ć  ssę na je z io rze  Missurtńa.

Na k o n ie c  k i lk a  s)6w o zakw a te ­
ro w a n iu . C o rt in a  ma 50 h o le li d V3.  
P onu je  w ie lom a  p eas jona tam i '( w i l ­
la m i (o ko ło  6.COD tććek). O prócz teęo  
o ko to  2.000 osńh będzie m ogto k o rz y ­
stać z pom ieszczeń w  p ry w a tn y c h  
dom ach. O gó ln ie  p rz e w id u je  * ,•  
w o kres ie  Ig rz y s k  baw ić  będzie w  
C o rt in a  o ko ło  10.000 osób

C w ię ka łą  (A ZS ) 2:22,0.

W śród 126 s ta rtu ją cych  męż- 
m ie jsce  za ją ł 

( C W K S )
czyzn p ierw sze 
Andrzej Czarniak

ju n io ró w  zakończy ł się bezape­
la c y jn y m  zw yc ięs tw em  im ie n n i-

2:06,0 przed Penkalą (K o le ja rz ) ka za -łużoneS° m is trza  sportu  
2:07,2. j — m łodego S ta n is ła w a  M arusa -

| rza, k tó ry  m ia ł sko k i d ługości 
_ K o n ku rs  na m ałej skoczn i na | 41 m  i 46 m, i notę 205.5 p k t 

K ro k w i w  ka te g o rii sen io rów  i D ru g ie  m ie jsce  za ją ł G a w lik o w - 
w y g ra ł Jan K u la  (C W K S ) — i sk i (K o le ja rz ), s ko k i 38 m i 42 

----------- — j skok! 46 m  i 43,5 m, nota 214 ! m , nota 179,7 p k t.

S z « c i3  -  ZSRR 5:2 (1:1 2:1 2:0) m  a  a t u t '  t n r
M O S K W A . — W re w a n żo w ym  m e- i ły w a c y  A  W r  W arszaw a

czu h o k e jo w y m  S zw ecja  pokona ła  
Z S K K  5:2 (1:1, 2 : i,  2:l!), D ru ż y n a  
ra dz ie cka  w y s tą p iła  w z m ie n io n y m  
s k ła d z ie  bez sw o ich  czo ło w ych  za­
w o d n ik ó w  B o b ro w a , Szuwatow a,

(p a trz  zd jęc ie )

zd o b yw a ją  pucha r ZG AZS
W A R S ZA W A  (obsł. w ł.)- W d n iu  

w czora jszym  z a k o ń c z y ły  się d w u
B ab icza  1 In n y c h . Z  p ie rw sze j re - i dn io w e  *® w ody p ły w a c k ie  o p u c h a r 
p re z e n ta c ji, k tó ra  w  p ią te k  p o k o - Z a rz^ du. G łów nego  AZS . W zawo-
na ła  S zw ec ję  4:2 g ra ł ty lk o  o b ro ń ­
ca S o łogubow .

dach ty c h  s ta rto w a ły  c z te ry  d ru ż y ­
n y : A ZS -S zczecln , A Z S -P o zn a ń ,
A Z S -W ro c ła w  i  A ZS  A W F -W a rsza - 
w a. w  os ta teczne j k la s y f ik a c j i

StilinojrfiJ zwycięża w zapasach ŵyciĘiyU p -̂wacy Azs awf zdo-
r  ; b jw a ją c  331 p k t. p rzed P oznan iem

B IE L S K O . W d e c y d u ją c y m  spot- ! ~  269 * Szczecinem  — 232 p k t.
k a n i u o  p u c h a r m ia s t w  zapasach ; 1 W ro c ła w ie m  — 166 p k t. 
S ta lin o g ró d  p o k o n a ł Poznań 6:2, ! Do naJc lekaw szych  k o n k u re n c ji 
z d o b y w a ją c  p ie rw sze  m ie jsce  w  tu r ­
n ie ju  1 p u ch a r.

P u n k ty  d la  S ta lin o g ro d u  w  meczu 
z P o zn an iem  z d o b y li:  M a lik ,  B izoń ,
T o b o ła  K u sz , G o łaś  1 G r y t  — dla 
P o z n a n ia : S p ych a ła  ł  M ąka .

L ig a  h o k e jo w a
W A R S Z A W A . W  niedzielę j 

9 bm. rozegrano dalsze spo tka- j 
nia o m istrzostwo ligi hokejo­
w ej.

G rupa I  —  K olejarz (Toruń) 
—  C W K S  — 4:4 (1:2, 0:2, 3.0). 
G w ard ia  (Stalinogród) —  U nia j
(W yry ) —  3:0 (1:0, 2:0. 0:0).

G rupa I I  — G órnik  (Stalino­
gród) '—  W łókn iarz (Zgierz) i 
9:2, U n ia  (K ryn ica) —  Sparta j 
(Cieszyn) 9:1 (1:1, 1:0, 7:0.

zaw odów  na leża ły  sz ta fe ty  4 x  100 m 
st. zm ie n n y m  k o b ie t 1 4 x  200 m  st. 
dow . m ężczyzn. W  sz ta fec ie  k o b ie t 
od począ tku  w y w ią z a ła  się  zac ię ta  
w a lk a  i  aż do trz e c ie j z m ia n y  p ro ­
w a d ź c ie  o b e jm o w a ły  na p rzem ia n  
z a w o d n ic z k i W arszaw y 1 W ro c ław ia . 
O stateczn ie  zw y c ię ż y ła  sz ta fe ta  A W F

w  sk ład z ie  Ł a ta n o w s k l, B a r tk o w ia k , 
S tano w s i, i i  K o sso bu d zk i w  czasie 
10:26,4 p rzed  sz ta fe tą  Szczecina — 
11:03,2.

W śród  m ło d z ik ó w  n a jle p s z y m i 
b y l i :  M ie c z y s ła w  K o m o rn ic k i A W F , 
k tó r y  na 5(1 m  st. d ow . ch ło p có w  
u zyska ! czas 0:34,8, H a lin a  M ilc z a ­
re k  ze Szczecina zw yc ię Z cz j*n i b ie ­
gu na 50 m  st. g rz b ie to w y m  d z ie w ­
czą t — 0:47,8 i  na 50 m st. dow . — 
0:39,0, K o s ińska  K ry s ty n a  z P ozna­
n ia  z w y c ię ż c z y n i b ie g u  na 50 m  
st. k la s y c z n y m  d z ie w czą t — 0:44.1), 
Tom asz M io d u s k ! — A W F  — zdo ­
b yw ca  1 m ie jsca  na 50 m st. k la ­
s y c z n y m  c h ło p c ó w  — 0:42,3 oraz 
Tadeusz M ic h a ło w s k i z W ro c ła w ia  
w  b iegu  na 50 m  i t .  m o ty lk o w y m  
c h ło p có w  — 0:40,1. ,

(Jar.)

A teraz k ilk a  słów  o trasach  Na
(zw yc ięzca  zeszło rocznego ..P uch a ru  I o ó łn o cno -w scho d n lm  zboczu M in tę  j 15 m in u t.
K a n d a h a r" ) . j T o fa n a  w y ty c z o n o . ju ż  d la  m ężczyzn O tw a r ty  k o n k u rs  s ko kó w  odbę

. _____ trasę z jazdow ą  o d ługości 3.100 m i róż dzie  się w  Z u e l na n ow o w ybu d ow a
2 :S :y8n (67.6 -  i " ic y  951 N a jt r u d n ie j-  In e j skoczn i „ I t a l ia
c ja ) — 2:18:8 (71,7 — 68,1). 3. D u y i l -  | 
la rd  (F ra n c ja ) — 2:21:0 (73 0 -  ¿8,0),
4. H iib ra n d t (A u s tr ia )  — 2:22:5
(72.6 — 69.9), 5. G. S ch n e id e r (S z w ś i- 
ca ria ) — 2:22:6 (72,7 -  69.9), 6 M o l- 
te re r  (A u s tr ia )  — 2:23:5 (71.1 — 72.4),
19. G o g u ls k i — 2:33:1 (78.3 — 74.3),
22. J. M a ru sa rz  — 2 24:6 (78.5 — 76.1),
24. R o j — 2:26:1 (80.3 — 75.8). z U~ 
p a d k a m l, 39. C z a rn ia k  — 2:51:8. 40.
P o p ie lu c h  2:57:9. O ba j d o s ta li po 
5 sek. k a ry .

K o m b in a c ja  a lp e jska  (zjazd. 1 sla­
lo m ): l .  S e ile r  (A us. — 3.49 p k t., 2.
M o lte re r  (A us.) — 5.18 p k t.. 3. D u- 
v i l la r d  (F r.) — 6,73 pkt.., 4. Ju len  
(S zw a jc .) — 7,18 p k t.,  5. O b e ra ig n e r 
(A us.) — 7.89 pkt.., 6. H iib ra n d t 
(A us.) — 9,13 p k t., 16. R o j — 14,98 
p k t.,  28. J. M a ru sa rz  — 20.31 p k t.,
34. P o p ie lu ch  — 29,49 p k t.,  39. Czar­
n ia k  — 32.93 p.lct.

ST. 7 IO B R Z Y N 5 K T  I

Nazwę tę przejęła ona od starej
k oczni, znajdującej się 3 k ilo m etry  

od Cortina. Nowa. o żelbetonowej 
k o n s tru k c ji  skoczn a cieszy się  o p i­
n ią  ła tw e j. R eko rd  skoczn i w ynos i 
76.5 m. N ow a „ I t a l ia "  ma o ro ftl 
s ły n n e j n o rw e s k ie j H o lm e n k o lle n  

U czes tn icy  k o m b in a c ji k la syczn e j

USr-woei'i 1 "M*

c l i iz e  h ^ - 1  *« nasi n a r.c ia iz e  b aw ią cy  w te) c h w d i w  
S z w a jc a r ii u da lą  się s
do C o rt 'n a  « 'A m w w i  na
W ło ch 8' *  czo łó w ką  n a rc ia rs k ą

Oprać. Z d .

Na ringach całego kraju
13:2C W K S  W . w a  

SPARTA Bielsko

0 puchar w saneczkarstwie
M IK U S Z O W IC E  SL.
W p ie rw s z y m  d n iu  ro zeg ra n o  po ! 

je d n y m  ś lizg u  w e w s z y s tk ic h  k o n ­
k u re n c ja c h  N ie sp o dz ia nką  b y ła  po- 
cażka m is trz a  sp o rtu  W o jty ń s h ie g o , i 
k tó r y  w  Jedynkach  m ę sk ich  z a ją ł 
trze c ie  m ie jsce  za P ę d ra k ie m  (S par­
ta N o w y  Sącz) i  K o ro lk o  (U n ia  
K a rpacz).

W  Je dyn ka ch  k o b ie t b ez k o n k u ­
re n c y jn a  b y ła  G orgon  (S p a rta  N o­
w y  Sącz), k tó ra  u zyska ła  n a jle p szy  
czaa a n i a w s z y s tk ic h  k o n k u re n c ji  
ta k  m ę sk ich  ja k  1 k o b ie cych . D ru ­
gie m ie jsce  z a ję ła  Banaś (U n ia  K a r ­
pacz).

D w ó jk i  m ę sk ie : 1) Prokop, Drżała  
(S parta  N o w y  Sącz). D w ó jk i k o b ie ­
ce: 1) 2rótoikow a, S krzyńska (K o ­
le ja rz  K ra k ó w ) . i

Zabłocki przegrywa w szabli 
z Kuszewskim

CWKS o krok od porażki 1 m
(Obsl. w ł) . P ie rw szy s ta rt 

szab lis tów  i szpadziistów w  
w  rozg ryw ka ch  o drużyno­
w e m is trzo s tw o  P o lsk i na 
rok  1955 p rzyn iós ł zapo­
w iedź dużych em ocji w  n a ­
stępnych  ko le jka ch  spot­
kań.

Już sam o w arszaw sk ie  
spo tkan ie  szab lis tów , w  k tó  
ry m  sk rzyżow a ły  k lin g i re­
prezen tac je  AZS i C W K S , 
toczy ło  się w  n ie z w y k ły m  
nap ięc iu , pon iew aż akade­
m ic y  zaa takow a li m is trz o w ­
ską pozycję w o jsko w ych  I 
n ie w ie le  b ra ko w a ło , aby 
C W K S  dozna! porażk i.

T rzeba pam ię tać je d n a k
0  tym , że C W K S  w  p o ró w ­
nan iu  z ub. r. z m ie n ił sw ó j 
sk ład  1 obecnie ty lk o  Pa­
w ło w s k i może gw a ra n to w a ć  
d ru ż y n ie  zw yc ięsk ie  p u n k ­
ty  m a jąc  do pom ocy P ia ­
seckiego, k tó ry  w  n iedzie ­
lę  w y g ra ł z P ią tk o w s k im  
5:4. D w a j pozosta li cz łon ­
k o w ie  zespołu W ó jc ic k i i  
S iko ra  n ie  w y k a z a li ró w n e j
1 s to jące j na w y s o k im  po­
z iom ie  fo rm y . D z ięk i lep­
szemu s tosunkow i tra f ie ń  
58:57, a uńęc różn icą  za­
le d w ie  jednego tra fie n ia  (!) 
zw yc ię s tw o  p rzypad ło

C W K S -ow l. O gó lny re z u l­
ta t spo tkan ia  w y ra ża  się 
w y n ik ie m  8:8.

We W ro c ła w iu  n ie ła tw o  
p rzyszło  zw yc ięs tw o  d ru ży ­
n ie  C R ZZ  ł  nad zespołem 
G w a rd ii (9:7), chociaż czw ór 
kę zw ycięzców  tw orzą  
cz łonkow ie  k a d ry  narodo­
w e j Z ab łock i, Paw las, Su­
s k i i  C za jko w sk i. W ie lką  
n iespodziankę sprawi? Za­
b łock i, k tó ry  n ieoczek iw a­
n ie  przegra ł z K uszew sk im .

Szabliśc i zespołu C R ZZ 
I I I  nie  spodz iew a li się ch y ­
ba zw yc ięs tw a  nad kolega­
m i z C R Z Z  I I .  A tym cza­
sem czw órka  m łodych  za­
w o d n ik ó w : O chyra, Zub, 
K a rn e y  i W o jn a ro w s k i po­
t ra f i ła  w y jść  zw ycięsko  z 
tego p o jedynku  z dorob­
k iem  p u n k to w y m  9:7.

Szpad ziść i A ZS-u zanoto­
w a li w  n iedzie lę  duży su k ­
ces w  spo tkan iu  z d rużyną  
G w a rd ii w a lcząc, na p la n ­
szy poznańskie j. W y n ik  me­
czu 9:7 w skazu je  na t ru d ­
ną drogę do zw ycięstw a, 
k tó re  je s t ty m  cenniejsze 
d la  akadem ików , że w  b a r­
w ach G w a rd ii w a łczy 
dw óch o lim p ijc z y k ó w  K ra ­
je w s k i i G rodne r. (a. w .)

W A R S Z A W A  (ahsi. w l.) . W  meczu 
b o k s e rs k im  o  m is trz o s tw o  I  l ig i 
C W K S  p o k o n a ł w y s o k o  S partę  
(B ie lsko ) 18 :z.

D ru ż y n a  S p a rty  os łaM ona  b ra ­
k ie m  S te fa n iu k a , W tnd a ka  i  b rać! 
P ie trz y k o w s k ic h  (re p re z e n ta n t P o l­
sk i Z b ig n ie w  rozpoczą ł s łużbę  w o j­
skow ą) — b y ła  d la  C W K S  s łab ym  
p rz e c iw n ik ie m .

Zespó ł w o js k o w y  - w a lc z y ł w  s il­
n y m  s k ła d z ie  z re p re z e n ta n ta m i P o l­
s k i K u k ie re m , D rogoszem  i  N le d ż - 
w le e k im  na czele. C z w a rty  re p re ­
ze n ta n t b a rw  p a ń s tw o w y c h  W ę­
g rz y n ia k  z d o b y ł p u n k ty  bez w a lk i.

M ecz ze w zg lę d u  na n ie ró w n e  s iły  
b y ł  m a ło  ciekaw y-, a je d y n y m  em o­
c jo n u ją c y m  p o je d y n k ie m  b y ła  w a l­
k a  w  w adze p ió rk o w e j W end locha  
— S o k o ło w s k i. D e b iu tu ją c y  w  b a r­
w ach  C W K S  S o k o ło w s k i (d a w n ie j 
K o le ja rz  — S zczecin) b y ł  szybszy 
od  sw ego p rz e c iw n ik a  1 to  zdecydo ­
w a ło  o Jego n ie zn a cznym  z w y c ię ­
s tw ie . S o k o ło w s k i w a lc z y  Jednak 
n ie e k o n o m ic z n ie  z u ż y w a ją c  zb y t 
w ie le  e n e rg ii na n ie p o trz e b n e  ru c h y  
i  m a rk o w a n ie  c iosów . W end locha  
b y ł d o b ry  w  d e fe n s y w ie  1 zaprezen ­
to w a ł doskona le  u n ik i .

Z d u ty m  z a c ie k a w ie n ie m  o c z e k i­
w ano  w a lk  K u k le ra , N ie d ż w le c k te - 
go I D rogosza. N ie s te ty  n ie d z ie ln e  
s p o tka n ia  n ie  m o g ty  b y ć  s p ra w d z ia ­
nem  Ich  fo rm y , g dyż  p rz e c iw n ic y  
b y li  z b y t s łab i.

W y n ik i w a lk  (na p ie rw s z y m  m ie j­
scu p ięśc ia rze  C W K S ): ‘

W musze) K u k ie r  w y g ra ł p rzez  t. \ 
■ k o. w  I I  ru n d z ie  z C z e rw iń s k im : w  J 
| k o g u c ie j P iń s k i w y p u n k to w a ł G u- 
| zego, w  p ió rk o w e j S o k o ło w s k i w y - 
I g ra ł z W end loehą , w  le k k ie j  N iedZ- 

w ie c k t z w y c ię ż y ł p rzez  t. k .o . w  I I  
ru n d z ie  B o e tch e ra . W ie k k o p ó łś re d - 
n ie j W a lczak p rz e g ra ł z F le d o rk ie m , 

j a w  p ó łś re d n ie l D rogosz w ysoko  w y . 
j p u n k to w a ł W adasa. W  le k k o ó re d - 
I n ie j C za ję ck i w y g ra ł z G o łęb ie m ,
| w  ś re d n ie j D am p c  w y p u n k to w a ł 

M a ck ią w icza . W p ó łc ię ż k ie j C za p liń - 
I sk i w y g ra ł p rzez p od d a n ie  się w  I I  
i ro n d z ie  D ob IJ i. W  c ię ż k ie j W ę g rzy ­

n ia k  z d o b y ł p u n k ty  w a lk o w e re m . 
S ę d z io w a li: w  r in g u  Z a w a d o w sk i 

| (Łódź) na p u n k ty :  G ra c z y k  (Poznań).
| K u lesza  (B ia ły s to k )  i  S uchodo ła  
i (L u b lin ) . W id zów  1C00.

(S.)
j K R A K Ó W . — S p o tk a n ie  o m l-  
| s trzo s tw o  I l ig i b o k s e rs k ie j m ied zy  
i G w a rd ią  (K ra k ó w ) 1 K o le ja rz e m  

(G dańsk) za ko ń czy ło  się  w y n ik ie m  
re m iso w ym  10:10, m im o  Ze po 
p ie rw s z y c h  cz te rech  .w a lka ch  K o le ­
ja rz  p ro w a d z i! 0:0.

Po m eczu k ie ro w n ic tw o  G w a rd lt 
z ło ży ło  p ro te s t p rz e c iw  u d z ia ło w i

(G w a rd ia  (P rzem yśl) 1«:8, Sparta  
(K raków ) — Stal (Radom) 11:9.

j W  g ru p ie  I p row adzi Stal (Po- 
j znań) 13 p k t. p rz e d  Stalą (Ra- 
j dom) — 12 p k t. I S partą  (K raków )

w  m eczu  S oczew ińsk lego , k tó re g o  | ró w n ie ż  12 p k t. 
o b o w ią z y w a ł zakaz s ta rtu  w y d a n y
przez S e kc ję  B o ksu  G K K F .

S Z C Z U C IN . — W  m eczu bokse r­
s k im  o m is trz o s tw o  I  l ig i K o le ja rz  
(S zczecin) p o k o n a ł w łó k n ia rz a  
(Łódź) — 12:8.

G D A ffS K . Mecz bokserski o m i­
strzostwo I  liS.1 m iędzy G w ardią  
(Gdańsk) a G w ard ią  (W arszawa) za­
kończył się zwycięstw em  drużyny  
gdańskiej 11:9,

|we, m a ją  one też duże znaczenie 
|dl.a u trzym a n ia  ko n d yc ji.
! Znaczna je d n a k  część spor­
tow ców  chce rów n ież  z im ą u p ra - 

¡w iać u lub ione  przez siebie dys­
cyp lin y . Szczególnie popu la rną  
grą w śród m łodzieży jes t s ia t­
ków ka . koszyków ka  ż p iłk a  ręcz­
na. O trz y m u je m y  w  te j sp raw ie  
w ie le  lis tó w . Ja k  zorgan izow ać 
tre n in g  s ia tk ó w k i?  G dzie treno - 

Grupa I ł : ' — Gwardia (Szczecin) |w a i Pdkę ręczną? Co rob ić  z ko-

Czytelnikom w odpowiedzi

Zima nie przeszkadza 
w trenowaniu siatkówki 

i piłki ręcznej
W  ostatnim  czasie czyte ln icy  zw ró c ili się do nas z zapytan iam i lal*w 5 ss

Kiedy spadł pierwszy śnieg [ różnymi form am i zabaw można 
młodzież wzięła sanki, łyżwy, j doskonałe przygotować się do 
w»r 4^  SP01ty zimo' |  opanowania najważniejszych e-

lementów gry ł do utrzym ania

W A R SZA W A . W niedzielę 9 bm. 
p ięśc iarze  I I  lig i uzyskali nastę 
pu jące  w yn ik i:

G ru p a  I — Stal (P o inań ) — stal 
(E lb laa) 14:8, Stal (W rocław ) —

-  G w ard ia  (Opole) 6:14. K o le jarz  
(Bydgoszcz) _  G w ard ia  (W ro ­
cław) i 1:9, Budowlani (Poznań) — 
Stal (Łabędy) 1 28 , Stal (Kalisz) — 
Unia (P io trków ) 17:3,

W *  ru p ie  II  p rzodow n ik iem  Jent 
Stal (Kalisz) 17 pkt. p rzed  Stalą  
(Łabędy) — 13 p^t. | Budow lany­
m i (Poznań) —  12 pkt.

O puchar GKKF w boksie

W A R S ZA W A . —- W  niedzielą roz­
poczęto fin a ły  tu rn ie ju  bokserskie­
go Juniorów o puchar G K K F .

W  pierwszym  meczu reprezenta­
cja W arszaw y przegrało z Gdań­
skiem 7:15. D rugie »potkanie Sta­
linogród — L ó dt w o j. zostało prze­
łożone na te rm in  późniejszy.

o tym wie
w  świecie sportow ym  m ówi się 

szeroko o skreśleniu  z ko n k u re n ­
c ji n a rc ia rs k ic h  biegów zjazdo ­
w ych, z ® w zg lędu na coraz tru d ­
n iejsze tras y , k tó re  p rzy czy n ia ją  
Się do licznych w ypadków .

O f ic ja ln ie  czyn n ik i sportow e  
N orw eg ii są zdan ia , Ze z jazd  z a ­
s tąp iłb y  całkow icie  slalom -gigant.

Norwegów p o p ie ra ją  całkow icie  
Szw edzi. N iem cy natom iast uw aża­
ją , Ze należy u trzym ać biegi z ja z ­
dowe pod w a ru n k ie m  dopuszczenia w arunkom  
do s ta rtu  zaw odników  zaawanso- -----------

szyków ką  je ś li b ra k  sali?
K ażdy  z nas g ra ł 

chyba w  s ia tkó w ­
kę. W iem y, że fo r­
ma zabaw ow a g ry  
w  s ia tkó w kę  (np. 
p o d b ija n ie  p i łk i 

p rzy  „zespole“  dw uosobow ym ) 
jes t e lem en ta rną  częścią tre n in ­
gu. Jeśli n ie m a sali, ja k  to  n a j­
częściej byw a  w  LZS -ach , w y ­
sta rczy skrom ne pomieszczenie 
(św ie tlica  czy stodoła) gdzie

3
ko n d yc ji.

Podobnie  jest z 
koszykó w ką  i p i ł ­
ką  ręczną. R zu ty , 
c h w y ty , podania, 
koz łow an ie  m ożna 
opanować w  p ry ­

m ity w n y c h  naw e t w a run ka ch . 
Jeśli ty lk o  chęci dop isu ją  n ia  
trzeba oglądać się na sale z ko­
szami 1 hale do gry. W ystarczą 
tu nieduże pomieszczenia bez 
żadnych urządzeń —  naw et ma­
ła sa lka lub  jakaś szopa. W fo r ­
mach zabaw ow ych tren ingu  za­
stosować rńożna naw e t fragm en­
ty  zagrań tak tycznych . A kondy­
cja? Z tym  n a jm n ie j k łopo tu . 
M arszob leg i na sm egu są n a j­
lepszą z'in o w ą  d la
sportowca. O  nich  tez nie w o l­
no z a p o m in a ć ,

(bem)

O  m is trz o s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  m ą że zy En

G w w rd i*

— A ZS

4 0X 20  m biegnie banda. D ru żyn a
składa się z 6 g ra czy  i 3 rezerw o - ! (W a rs z a w a )  0:3 
w ych, k tó rych  podobnie )ak w ho- j A ZS (W ro c ła w ) — A ZS PW  (W ar- 
keju  na łodzie m ożna w  każd e j szawa) 1:3. 
chw ili w ym ien iać. G ra  trw a  2 X 2 0  *  n i e ­
e fektyw n ych  m inu t. Sędzia za prze- w
w in ien ia  może. podobnie Jak w  ho- A ZS (Łódź) Sparta (Warszawa) 
keju  na lodzie, w yk luczać  zaw ód- 3:2 
ników .

Sparta (W arszawa) — A7«; nr**
3 ów) 1:3. ’ (K r» -

G w ardia  (W arszawa) _
(Łódź) 2:3. A ZS

W ARSZAW A. W niedzielę 9 ] sẑ ®  jK0rak4w) ~  0wardia IWar_ 
bm. w Warszawie, Łodzi i  W io - ,  „ —  
cławiu zakończyły się kolejne, 
dwudniowe turnieje siatkarzy 
d ru żyn  klasy wydzielonej o mi­
strzostwo Polski.
W W arszaw ie :

A ZS  PW  (W arszaw a) - 
(G dańsk) 1:3 

A Z S  A W F  (W arszawa)
( W r o c ł a w )  3:0

G w ard ia  (Gdańsk) -  A ZS  A W F

w anych technicznie, zaś w  k onku ­
ren c jach  kobiet zaw odniczek powy  
żej 18 lat. A ustriacy są skłonni 
zrezygn ow ać  ze zjazdów , ale ty lko  
kobiet.

D yskusja  na tem at celowości n a r ­
c ia rsk ich  biegów zjazdow ych toczy  
sie na raz ie  na łam ach prasy i nie 
była o fic ja ln ie  staw iana na terenie  
M iędzynarodo w ej Federacji N a r­
c ia rsk ie j.

...W  E urop ie  zachodnie j w p ro w a ­
dzono ostatnio nową grę  sportow ą: 
hokej na sali. G ra  się podobnie  
jak  w  hoke ju  na traw ie  | tym  sa­
m ym  sprzętem .

D okoła boiska o w ym iarach

Sportow cy R adzieckiej R e p u b lik i  
A rm eńsk ie j d z ięk i w y ją tk o w y m  
w arunkom  k lim a ty czn ym  m ogą 
up raw iać  Jednocześnie zarów no
sporty  zim ow e jak  i le tn ie. Jeszcze w  
d ru g ie j połow ie g ru d n ia  w  w yso­
ko położonych rejonach  rep u b lik i 
tre n u ją  n a rc ia rz e  i ły żw ia rze . W  
niżej położonych okolicach od by­
w a ją  się zaw ody lekkoatle tyczne  i 
m ecze p iłk a rs k ie .

S portow cy A rm e n ii poszczycić  
się m ogą w ie lk im i osiągn ięciam i. 
W roku  1954 ustanow ili oni 120 
nowych rek o rd ó w  re p u b lik i. N az­
w iska czołowych sportow ców  a r ­
m eńskich znane są w całym  Z w ią z ­
ku R adzieckim . N a jp o p u la rn ie  si to: 
reko rd z is ta  św iata w podnoszeniu  
c iężarów  A kopianc. m is trzow ie  
św iata w gim nastyce A zaria n  i Sza- 
g ln ian .

(S) I

We Wrocławiu:
CW K S (Warszawa) _  B udow lani 

(W rocław ) 3:o,

A ZS (G liw ice ) — G w ardia  (W ro­
c ław ) 2:3,

Budowlami (W rocław ) -  A ZS (GU-
wtce) 3:1,

G w ardia (W roc ław )* — 
(W arszawa) 3:Ł

C W K S

m3nÜ
1
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